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J. Giżowskiego: „Jełena* i „ Dw i e  N o ­
w e l i  e “.

I ta in ik ó f  M i c h  stronnictw .
L w ów  d. 1. września.

Donieśliśmy w swoim czasie, iż podczas 
zamierzonego pobytu cesarza we Lwowie, po­
między innemi miała mu przedstawić się pod 
przewodnictwom posła Romańczuka deputacya, 
złożona z delegatów rozmaitych stowarzyszeń 
ruskich — z członków ruskich klubów poselskich 
w sejmie i w Badzie państwa — a to niby jako 
reprezentacya ruskiej ludności kraju.

H alyckaja Ruś, główny organ moskalofil- 
skiej partyi, umieszcza w numerze z dnia wczo­
rajszego szczegółowy opis cichej, ale niemniej 
przeto zawziętej walki zakulisowej, jaka stoczoną, 
została w przedmiocie owej deputacyi pomiędzy 
narodowcami a moskalofilaiui. Twierdzi też H a­
lyckaja Ruś, że pan namiestnik zobowiązał się 
ostatecznie wyjednać u cesarza audjeucyę dla 
dwóch odrębnych deputacyj ruskich : narodow­
ców, pod przewodnictwem posła B >mańczuka, i 
moskalofilow, którzy się oficyalnie nazywają 
„starą russką part-yą“ pod przewodnictwem ks. 
dra Delkiewieza, pr> fesora historyi kościelnej 
na uniwersytecie lwowskim, i prezesa instytutu 
„Narodnyj Dom“. Jeżeli więc byłoby istotnie 
przyszło do tego, iż obie te deputacye miałyby 
stanąć przed cesarzem, wówczas zaszedłby był 
fakt doniosłego znaczenia, i niezmiernie drażli­
wy — mianowicie, iż stanęłyby przed monarchą 
dwie ruskie deputacye, reprezentujące dwa wręcz 
przeciwne prądy polityczne, z których każda na­
turalnie starałaby się z całym naciskiem przed­
stawić siebie jako wyłącznie patentowaną, jedy­
nie prawdziwą i legalną przedstawicielkę narodu 
ruskiego.

W oświetleniu tłumnej eroigracyi włościan 
zbaraskich z pud berła cesarza austriackiego za 
kordon moskiewski, przez tajnych reżyszerów tej 
komedyi nikczemnej zorganizowanej tak, iż wy­
buchła ona właśnie w przededniu zapowiedzia­
nego przyjazdu cesarza, i gdy tak moskalofilska 
H alyckaja R uś  jak i D ilo  p. Bomańczuka fakt 
ten tłómaczyły jednakowo: jako wynik doli ludu 
ruskiego w Austryi, trudnej do wytrzymania — 
zaiste, wiernopoddańcze przemowy obu wyżwy- 
mienionyeh deputacyj do cesarza byłyby dziwne.

H alyckaja Ruś  w następujący mniej więcej 
sposób opowiada przebieg intrygi moskalofilów 
przeciwko przygotowanemu przez posła Romań­
czuka wystąpieniu narodowej deputacyi ruskiej 
pod jego przewodnictwem wobec cesarza.

„Nie wiadomo nam — pisze organ moska­
lofilów, z jakiego powodu cesarz podczas tera­
źniejszej bytności swojej we Lwowie nie miał 
odwiedzić „Narodnego Domu“. Nie zważając je ­
dnak na to (co za wspaniałomyślność! Red. Oaz. 
Nar.) russkie stowarzyszenia: jak „Narodyj Dom“, 
Bractwo stauropigijskie i „Matyca# chciały przed­
stawić się cesarzowi, wTyrazić mu wiernopoddań- 
cze uczucia i prosić o ojcowską opiekę. Niezawi­
śle od tego lwowskie kółka Russkich, widząc 
nędzne i czem raz bardziej pogarszające się (!) 
położenie russkiej ludności w Galicyi tak pod 
względem politycznym jak i ekonomicznym, po­

stanowiły wysłać do cesarza deputacyę z me- 
moryałem, w którym miały być wyłożone zgo­
dnie z prawdą życzenia i krzywdy russkiej lu­
dności, i byłaby wyrażoną prośba, ażeby cesarz 
wziął wierny mu russko - galicyjski naród pod 
swoją potężną opieką. Poczyniono też ku temu 
odpowiednie przygotowania — mianowicie zre­
dagowano memoryał i wybrano deputacyę, w któ­
rej skład wejść mieli przedstawiciele wszystkich 
stanów halickiej Rusi.

„Inicjatywę w staraniach o przedstawienie 
cesarzowi deputacyi russkich stowarzyszeń podjął 
zarząd „Narodnego Domu“, a w szczególności 
jego dostojny przewodniczący, ksiądz dr. Delkie- 
wicz. W tym celu wybrał się kanonik Delkie- 
wicz dnia 20. sierpnia b. r. do p. namiestnika 
hr. Badeniego, i upraszał go o dopuszczenie do 
cesarza deputacyi „Narodnego Domu". Na to 
odrzekł pan namiestnik, że program pobytu ce­
sarza jest już ułożony i nie może być zmienio­
nym, lecz jeżeli przedstawiciele ruskich stowa­
rzyszeń chcą przedstawić się cesarzowi, niechaj 
przyłączą się do deputacyi Rusinów pod przewo­
dnictwem posła Romańczuka, który na pierwszą 
wieść o przyjeżdzie cesarza do Galicyi, zgłosił 
się w namiestnictwie z oznajmieniem, iż przy­
prowadzi deputacyę ruską, a nawet przedłożył 
już tekst przemówienia swojego do cesarza."

Dalej opowiada moskalofilskie pismo długo 
i szeroko, jakie to oburzenie wywołała wiado­
mość o tym postępku posła Romańczuka w N a- 
r o d n y m  D o m u ,  w S t a u r o p i g i i ,  w M a- 
t y c y i w zarządzie Towarzystwa ludowego 
imienia Kaczkowskiego t. j. we wszystkich sto­
warzyszeniach moskalofilskich, i że one posta­
nowiły, iż żadną miarą nie poddadzą się pod 
przewodnictwo posła Bomańczuka, ale wystąpią 
przed cesarzem osobno. Zamiar p. Romańczuka 
ażeby on mial przedstawić się cesarzowi jako 
przewódzca Rusinów, napiętnowano jako poni­
żenie dla nich, a jako samozwaństwo z jego 
strony, pomimo iż on jest prezesem sejmowego 
i reiebsratowego klubu posłów ruskich.

Na zaproszenie do udziału w ruskiej depu­
tacyi, wystosowane do moskalofilskich stowarzy­
szeń pod adresem ks. dr. Delkiewieza, żadnej 
nie dano p. Romańczukowi odpowiedzi, a tylko 
udał się ks. Delkiewicz 26. sierpnia po raz wtó­
ry do p. namiestnika z ponowną prośbą o oso­
bną audyencyę u cesarza dla moskalofilskiej de­
putacyi. I  jak powyżej wspomniano, pan na­
miestnik miał się zobowiązać do przedłożenia 
cesarzowi tej prośby, zastrzegając tylko, ażeby 
nie przedkładano memoryałów pisemnych.

Cesarz nie przyjechał — i tym sposobem 
zajście to, dosadnie charakteryzujące stosunki 
stronnictw ruskich w naszym kraju — spaliło 
na panewce, t. j. kończy się na dziennikarskiej 
polemice.

Korespoiidencye.
P o z n a ń  d. 30. sierpnia.

(Kilka uwag po zjeździe polskich przemysłowców i proje- 
jektowane towarzystwa).

( J )  Już trzy tygodnie minęły od czasu jak mi­
nął Z ja z d  przemysłowców polskich w Poznaniu, 
który pod każdym względem udał się świetnie i 
z którego bezwarunkowo możemy być wszyscy 
zadowoleni. Trzy tygodnie minęły, a umysły do­
tąd się nie uspokoiły, i wszyscy jesteśmy tutaj 
ciągle pod wrażeniem tego, co na Zjeździe u- 
chwalono i jakie z tych uchwał wynikną korzy­
ści dla społeczeństwa polskiego, tak pod wzglę­
dem narodowym, jak pod względem podniesienia 
oświaty i rozwoju w naszych warstwach przemy­
słowych i rzemieślniczych, a więc i pod wzglę­
dem moralnym i materyalnym.

I słusznie I Bo sprawa ta jest nader ważną, 
jest może najżywotniejszą dla znękanego społe­
czeństwa polskiego pod zaborem pruskim.

I  dlatego właśnie, że jest tak ważną, że 
wszyscy b e z  w y j ą t k u  żywo i gorąco nią się 
zajmujemy, będzie na czasie, że podam wam to, 
co zaczyna u. nas wchodzić w krew i kości, a co 
i wam obojętnem nie jest, — bo obojętnem być 
nie może. I  prasa nasza poznańska nie dość je ­
szcze rozebrała ważną tę kwestyę Mojem zda­
niem, należy brać szczegół po szczególe, poddać 
go sumiennej i uczciwej ocenie i krytyce, wyci­
snąć zeń jak z cytryny wszystko ujemne i wszy­

stko dodatnie i tak następnie poddać opinii pu­
blicznej.

Tymczasem zakomunikuję Wam wrażenia, 
jakie odniosły z Zjazdu szerokie koła naszych 
warstw społecznych. Na Zjeździe były postawio­
ne pomiędzy innemi dwie najważniejsze sprawy, 
a mianowicie sprawa utworzenia związku, czyli 
z j e d n o c z e n i a  w s z y s t k i c h  t o w a r z y s t w  
jednolitemi ustawami i sprawa założenia o s o ­
b n e g o  t o w a r z y s t w a  p o m o c y  n a u k o ­
w e j  d l a  u c z n i ó w ,  t e r m i n a t o r ó w  r z e ­
m i e ś l n i c z y c h  i ubogich majstrów przemy­
słowych i rzemieślniczych.

Zdania pod względem obydwóch spraw 
były i są podzielone. Dct^d wszyscy się tutaj 
żywo i gorąco niemi zajmujemy, skutkiem czego 
wyrobiły się dwa różne stanowiska.

Sprawa urządzenia związku i założenia oso­
bnej pomocy naukowej przepadła na Zjeździe i 
to ogromną większością głosów.

Oo rozumieć należy przez związek, a co 
przez pomoc osobną naukową, czyli przemysłową?

Związek miał być rządem najwyższym, któ­
rego słuchać by miały wszystkie towarzystwa 
przemysłowe, któryby otaczał je pieczołowitą 
opieką i jednolitemi ustawami. Taki wniosek s ta ­
wił na Zjeździe dr. Borowski, żądając, ażeby 
sprawę związkn oddano do zorgauizowania w ręce 
15 mężów zaufania.

Rzecz ta na pozór bardzo pięknie się przed­
stawia, ale gdy wejdziemy głębiej w całą sp ra­
wę, gruntownie się w niej rozpatrzymy i zba­
damy, musimy przyjść do tego przekonania, że 
sprawa związku przy obecnych stosunkach n a ­
szych towarzystw przemysłowych c h w i l o w o  
nic pozytywnego nam by nie dała, oprócz czczych 
i pustych, deklamacyj.

Dlaczego ? Oto dla tego, że brak nam po 
prostu kasy, pieniędzy, dalej ludzi z inteligen­
cji, którzy dziś r a  seryo u nas traktuią sprawę 
przemysłu i rzemiosła ■ którzyby mieli grunto­
wną znajomość i doświadczenie w tej sprawie. 
A te warunki są koniecznemi, bez których zwią­
zek przyniósłby tylko szkodę naszym towarzy­
stwom przemysłowym a w następstwie tego ca­
łemu społeczeństwu polskiemu. Ażeby związek 
mógł istnieć, potrzeba — powtarzam — pienię­
dzy, któremi trzebaby opłacać ludzi, stojących 
na czele związku. Boć który w dzisiejszych cięż­
kich czasach będzie się chciał bezpłatnie po­
święcać? Mieliśmy już u nas patronat nad to­
warzystwami przemysłowemi. Patronat się roz­
bił i to z tej prostej przyczyny, że nie było go 
czem opłacać. Tak samo miałaby się rzecz i z 
związkiem, na który zgodzić się nie można do­
póty, dopóki nie będziemy mieli pewności i do­
wodów, że nasz etan p-zzenajsłowy i rzemieślni­
czy wyrobił w sobie do tyła swą samodzielność 
obywatelską i poczucie godności własnej, że 
związkowi upaśćby nie pozwolił. Takiego mo­
ralnego dorobku w naszych warstwach przemy­
słowych i rzemieślniczych jeszcze dziś nie mamy 
i potrwa jeszcze dosy*’ długo, zanim będziemy 
go mieli.

Projekt związku jest bardzo szlachetnym 
pomysłem. Ale cóż, kiedy na zrealizowanie go 
brak nam sił i warunków.

Gdyby projekt związku był na zjeździe 
przeszedł, byłby zaprowadził nasze towarzystwo 
przemysłowe na trzęsawice. Przy związku nie 
pracowałyby one tyle i tak samodzielnie jak 
dzisiaj, ale oglądałyby się na związek, a ten nie 
wiele by im dać mógł, bo w gruncie rzeczy 
istniałby tylko z imienia. Wszystko rozbiłoby się 
skutkiem braku pieniędzy. Łatwo się to mówi, że 
towarzystwa będą dawały pieniądze na związek, 
ale gdy przyjdzie do czynu, to rzecz zupełnie 
odmiennie się przedstawi. Doznaliśmy już nie­
jednych smutnych takich doświadczeń, a naj­
lepszy dowód mamy przy płaceniu składek na 
prywatną naukę języka polskiego. Wszakżeż w 
tylu miastach usiała nauka polska z tej prostej 
przyczyny, że ludzie nie chcieli składkować. 
Z czysto więc praktycznych względów odrzucono 
sprawę związkn.

Praktyczniejszą daleko rzeczą jest rozolu- 
cya ks. S t y  c h i  a ,  przyjęta na zjeździe, a żą­
dająca, aby odbywały się peryodyczne zjazdy 
prezesów towarzystw przemysłowych, którzyby 
nawzajem pouczać się mogli, z czegoby później 
same towarzystwa korzystały i w razie potrzeby 
mogliby prezesowie wybrać z grona swego stały 
wydział, którego siedliskiem byłby Poznań. P e­

ryodyczne takie zjazdy prezesów będą dalszym 
krokiem łączności towarzystw przemysłowych i 
będą mogły przynieść znakomitą korzyść. Pre­
zesowie posiadający zaufanie swych towarzystw 
przywieźliby ze sobą rozmaite doświadczenia, a 
wspólne ich narady dążyłyby do podniesienia 
wszystkich towarzystw przemysłowych. Zjazdy 
prezesówbezwarunkowo wymagają mniej zacho­
dów, a zrobią daleko więcej, aniżeli patronat lub 
związek.

Rozbiła się także na zjeździe sprawa u- 
tworrenia osobnej pomocy przemysłowej. Po­
moc pfzemysłowa miała istnieć obok tow. Po­
mocy naukowej im. Karola Marcinkowskiego i 
wspierać tfylko utalentowaną młodzież rzemieślni­
czą, przemysłowo-handlową, pracującą w' ogóle 
praktycznie na stopniu uczniów i czeladników, 
taką, która z natury swego zawodu nie kwali­
fikuje się do wsparcia przez istniejące tow. Po­
mocy naukowej.

W zasadzie można pochwalić projekt taki. 
Nie zachodzi jednak potrzeba utwoi zenia nowej 
takiej instytucyi obok istniejącej już prawdziwie 
pomnikowej instytucyi Pomocy naukowej im. Ka­
rola Marcinkowskiego, mianowicie, gdy ca insty­
tucja  w  ostatnich czasach bardzo gorliwie po­
piera młodzież, poświęcającą się zawodom prze­
mysłowym.

Sprawozdania towarzystwa Pomocy nauko­
wej wykazują, ile stypendystów otrzymało sub­
wencję na naukę w zawodach przemysłowych. 
Wobec tego utworzenie nowego towarzystwa osła­
biłoby niezawodnie działalność już istniejącego, 
a samo okazałoby się bezsilne, ażeby sprostać 
jedynie swemu.

W miejsce utworzenia nowego towarzystwa 
uchwalono rezolucyę, wedle której poleca się to­
warzystwom przemysłowym, aby wpływały na 
klasy przemysłowe, by te liczniej przystępowały 
do towarzystwa Pomocy naukowej imienia K. 
Marcinkowskiego i aby dawały subweneye temu 
towarzystwu na cele małego przemysłu.

Przeciwko rezolucji tej nie ma nic do nad­
mienienia, zadokumentowała ona tylko o zdrowym 
zmyśle naszych warstw przemysłowych i rze­
mieślniczych.

Cholera, zawleczona przez rosyjskich ży­
dów, płynących na statku „Gemma“ z Hambur­
ga, zaczyna już w Londynie grasować. Sytuacya 
nieco się wikła, gdyż szpitale przepełnione ofia­
rami ospy nagminnej. Prowadzą się debaty ró­
żnych komisyj zdrowotnych, gazety nie szczędzą 
rad arcymądrych, ale w rzeczywistości mało co 
się robi. Nędza owych przybyłych żydów nie do 
opisania. Gdzież dobroczynny Hirsch ?

L o n d y n  28. sierpnia.
(Wynik wyborów w Newcastle. — Partya robotnicza zade­

cydowała. — Epidemia).

Wynik wyborów w Newcastle jest niespo­
dzianką dla obu obozów; liberali bowiem o nich 
zwątpili, unioniści zaś byli siebie pewni. Tymcza­
sem pokazuje się, że oba stronnictwa źle obli­
czały sytuację. Unioniści z powodu ostatnich
wyborów, W których ich lraDdjdat Ilauiouds uaj-
skał 3000 głosów więcej od kandydata homeruleu 
Morleya, sądzili, że zwycięztwo to odniosła ich 
zasada. Naodwrót obecnie liberali zwycięztwo 
Morleya nad Rallim, przyjacielem politycznym 
Hammondsa, również kładą na karb zasady, 
twierdząc, iż większość wyborców oświadczyła się 
za hooierulem. Wystarczy jednak naszkicować 
"akulisowe machinacje, by się rzecz przedstawi­
ła w należytym świetle. Unionistom chodziło o 
pozbycie się z parlamentu Morleya, głównego 
sekretarza Gladstona. Dlatego odstąpili od zwy­
czaju swego, nieprzeszkadzania członkom gabi­
netu w utrzymaniu się na stanowisku deputowa­
nego. Wszystko podsycać mogło tylko ich n a­
dzieje, zwłaszcza, że Morley wyraźnie oświadczył, 
iż nie myśli popierać przedłożeń ustawowych, 
dążących do ustalenia 8 godzinnego czasu robo­
tniczego. Między robotnikami zawrzało, Raili na­
tomiast zręcznie nadmienił, że będzie popierał 
8-godzinny czas pracy dla górników i został 
uznany ich kandydatem.

Wobec tego niebezpieczeństwa zjawia się 
nagle Davitt i oświadcza, że w razie gdyby ro­
botnicy z Newcastle nie poparli Morleya, stron­
nictwo irlandzkie przejdzie w najskrajniejszą 
opozycję przeciw ustawom robotniczym. Po nim 
powtórzyli inni to samo, dodając, że Morley zo­
bowiązał się do popierania innych radykalnych 
reform. Unioniści ze swej strony doszli do prze­
konania, że nieroztropną byłoby rzeczą wystą- 
p;eniem przeciw Morleyowi zrj wać z swymi da­
wnymi przewódeami i osłabiać gabinet Gladsto- 
ne’a. Nadszedł wreszcie dzień wyborów i Morley 
wyszedł z urny większością 2.000 głosów. Wybór 
jego zaś jes t  bezwątpienia wielką korzyścią dla 
nowego rządu, a dla przeciwników nauką.

Paryż d. 30. sierpnia.
(Markiz Morś* przed sądem).

Wczoraj rozpoczęła się rozprawa karna 
przeciw markizowi de Mores, przywódcy antyse­
mitów, z powodu tak bardzo przed kilku tygo­
dniami omawianego pojedynku, w którym kapi­
tan Mayer został zabitym. Przyczyną tego tra ­
gicznego pojedynku był artyknł zamieszczony 
w Librę P arole , a podnoszący różnicę między 
szpadą francuską a żydowską. Najpierw bili się 
kapitan Cremieu-Foa z Drumontem, a następnie 
tenże Cremieu-Foa z hrabią de Lamase, który 
przyjął na siebie odpowiedzialność za pomienio- 
ny artykuł. Przy tem ostatniem spotkaniu m ar­
kiz de Mores był świadkiem hrabiego, a kapitan 
Mayer świadkiem Orśmieu-Foa. Do warunków 
pojedynku wstawiono między innemi punkt, że 
protokół spotkania ma pozostać w tajemnicy. 
Mimo to protokół ten został opublikowany. N a­
zajutrz po publikacji Mores spotkawszy Mayera, 
rzucił mu obelgę: „Jeden z nas złamał słowo, 
ale nie j a “. Przyszło więc do pojedynku na szpa­
dy, w którym Mayer zginął.

Sądy pociągnęły Moresa do odpowiedzial­
ności, oskarżając go o zabójstwo. Wraz z nim 
zasiedli na ławie oskarżonych Guerin i Lamase, 
świadkowie Moresa, i Poujade i Delorme świad­
kowie Mayera. Galerye przepełnione publiczno­
ścią ; ponieważ jednak zachodziły obawy ma- 
nifestacyj z pewnych stron, polieya pilnie strzeże 
gmachu sądowego i porządku.

Przesłuchiwany Mores podaje, że nazywa 
się Antoni Amadeusz Manca de Vallombroso 
markiz de Morós, liczy 35 lat, jest właścicielem 
domu, podróżował po Ameryce, Indyach, Tonki- 
nie i Tunisie. Następnie pytany o szczegóły zaj­
ścia odpowiada, że nie czuł jakiejś szczególnej 
nienawiści do Mayera, ani go prowokował, mu­
siał jednak uważać go za zdrajcę tajemnicy pro- 
tokołn, ponieważ ten protokół jemu właśnie 
w przechowanie oddanym został. Prezydent za­
rzuca Moresowi, że zawsze występował i judził 
przeciwko żydom.

Mores: Nie mam żadnych szczególnych an- 
typatyj. Nie możemy jednak zezwolić, aby armia 
P jia  'monopolem zyiluwsktiu. (UKlaski na galeryi).

W końcu swego przesłuchania wyraził Mo­
res żal z powodu tragicznego wyniku pojedynku.

W drugim dniu rozprawy na galeryach pa­
nował ścisk olbrzymi. Najpierw przesłuchano j a ­
ko świadka hr. Esterhazy’ego, który jakkolwiek 
niekorzystnie wyraził się o panu Mores, jako o 
autorze wiadomego artykułu, to jednak stanowczo 
odparł wszelkie zarzuty, czynione oskarżonemu, 
jakoby tenże, przez użycie ciężkich szpad do po­
jedynku, otrzymał jakąkolwiek, a tem mniej wiel­
ką przewagę nsd Mayerem. Sprawa wyboru 
szpad należała zresztą do świadków i w danym 
razie tylko oni za takową mogliby być odpowie­
dzialni.

Z kolei przesłuchiwano lekarzy i fechtmi- 
strzów, Tiziera, Roulota i Senille’go, którzy wszy­
scy oświadczyli, że szpady miały zwykłą formę 
i zwykły ciężar. W krótkiej walce, jakiem wła­
śnie było spotkanie między Moresem a Mayerem, 
nieco lżejsze lub cięższe szpady nie mają żadne­
go znaczenia.

Gwałtowna scena wybuchła w czasie prze­
słuchiwania następnego świadka Leona Taxil, 
który w ostatnich czasach należy do zagorzałych 
katolików. Taxil powtarza fakt, który podał w 
France Chritienne, a mianowicie, źe Guórin w 
czasie procesu Drumont-Burdeau, miał wyrazić 
się w przedsionku sądowym:

— Potrzebujemy żydowskiego trupa, udu­
szę więc pierwszego lepszego.

Na to woła Guerin:
— To jes t  kłamstwo. Człowiek ten jest po­

dłym łotrem.
Przewodniczący zażądał od Guerina cofnięcia 

tych słów, ten jednakże nie chciał tego z po­
czątku uczynić i dopiero na ponowne wezwanie

I.
Najwcześniejsze moje wspomnienia— a co­

fają się one o wiele lat wstecz, bo nie jestem 
młodą — prowadzą mię do ponurego, brudnego 
pokoju w pobliżu teatru Drury Lane. Sufit miał 
zakurzony,; tąpety spłowiałe i podarte, a światło 
dzienne dochodziło do niego skąpo przez okna 
nigdy nie nlyte. W jednym rogu pokoju stał 
staroświecki^ zużyty fortepian, na którym leżały 
całe stosy zakurzonych, pożółkłych nut. Stała tu 
także wiolonczela, kilka skrzypiec i pult na nuty 
mego ojca, który był członkiem orkiestry w te­
atrze Drury Lane. Przypominam sobie także, że 
na ścianie wisiał portret pani Billington i mie­
dzioryt Dawida Garicka, na fotelu mego ojca 
siedziała zwykle czarna kotka — moja najwier­
niejsza towarzyszka zabaw od najmłodszych lat.

Byłam bez m a tk i ; stworzeniem, samotnem, 
opuszczonem, małem, bez żadnej zabawy, bez 
wychowania. Nie umiałam czytać ni pisać. Le­
żało tu wprawdzie kilka zakurzonych książek z 
dziwacznemi okładkami, przedstawiającemi por­
trety dawnych aktorów, poprzebieranych w oso­
bliwsze szaty; oglądałam je codziennie, pełna 
bezmiernego podziwu, obracałam kartkę za kartką 
z temi zagadkowemi, drukowanemi literami, nie 
mającemi jednak żadnego znaczenia dla mego

oka. W niedzielę rano przypatrywałam się ojcu 
czytającemu gazetę, czasami uśmiech przemykał 
po jego twarzy; lecz nigdy nie odważyłam się 
zapytać go : czy ja się także tego kiedy nauczę, 
bo był surowym i zimnym; siedziałam więc ci­
cho całemi godzinami, przypatrując się z nie­
wypowiedzianą pożądliwością, jak oko jego prze­
biegało wiersz za wierszem.

Powiedziałam, że były to moje najwcze­
śniejsze wspomnienia ; ale wtedy przypominałam 
sobie, choć ciemno i niewyraźnie, czasy o wiele 
wcześniejsze. Miałam w pamięci ułamki starych 
pieśni i bajecznych opowiadań, wmięszanych w 
tony łagodnego i miękkiego głosu. O, jak chę­
tnie splatałam te rozprószone cząstki w pasma 
mojej własnej fantazyi. Czasami, leżąc w łó ­
żeczku, gdy światło księżyca wpływało przez 
okna, budziłam się ze słodkich snów, w których 
mniemałam, że widzę łagodną twarz, zapomnia­
ną może, a przecież nie obcą... zasypiałam zno­
wu i marzyłam dalej.

Byłam bardzo młodą, sądzę, że nie liczyłam 
więcej nad lat siedm ; dokładnej daty moich u- 
rodzin nie znałam wówczas, tak jak uie znam 
jej i teraz. W domu, w którym mieszkaliśmy, 
parterowe mieszkanie i sklep należał do żyda 
dostarczającego garderoby dla teatru, były tam 
złotem i srebrem naszywane suknie, różne szka­
radne maski, miecze i inne straszne rzeczy: bie­
głam też zawsze koło drzwi jego sklepu z uczu­
ciem niepohamowanej trwogi, teraz nawet dreszcz 
mnie przejmuje, gdy myślę o tym wstrętnym

śmiechu, jakim zawsze witał mój szybki krok, i 
o sposobie, w jakim czekał na mój pow rót; swo­
ją żółtą twarz wystawał przez drzwi pół otwar­
te i pytał mię, ozy nie zechcę dać całuska sta­
remu Salomonowi.

Posiadałam bardzo piękny głos. Zwykle 
crły boży dzień śpiewałam i drżącym, dziecin­
nym głosem, powtarzałam pełna zachwytu, w 
nieobecności ojca melodye, które słyszałam na 
jego skrzypcach. Przez codzienne ćwiczenie ro­
biłam tak znaczne postępy, że wkrótce śpiewa­
łam najtrudniejsze partye zupełnie płynnie.

Pewnego ranka, gdy znowu śpiewałam, ci­
cho i powolnie otworzyły się drzwi i pan jakiś 
zaglądnął do pokoju.

— Dalej, dalej mała — rzekł z najdobro- 
tliwszym uśmiechem — śpiewaj dalej i powtórz 
mi jeszcze raz tę ładną piosnkę.

Umilkłam.
— Co, całkiem cicho ? — powiedział, przy­

stąpił bliżej i usiadł naprzeciw mnie. — No, je ­
żeli nie chcesz śpiewać, to powiedz mi jak się 
nazywasz.

Głos i oczy tego pana były tak przyjazne, 
że w końcu wyjąkałam:

— Alicya Stowe.
Wyglądał zdziwiony, powiedział mi, że zna 

bardro dobrze mego ojca, ale nic nie wiedział, 
że ma taką małą dziewczynkę. Potem wziął mię 
na kolana, pocałował i pokazał mi swój zega­
rek ; przyjazne jego słowa pozyskały moje za­
ufanie, w końcu dałam się namówić i śpiewa­

łam. Słuchał bardzo uważnie, a gdym skończy­
ła prosił mnie o powtórzenie. Po raz pierwszy 
obudziła się we mnie dziecinna próżność, za­
śpiewałam jeden z najtrudniejszych kawałków 
mego ojca.

— Dziękuję ci, Alicyol — rzekł. — Jesteś 
dobrem dzieckiem, a za to zaśpiewam ci także 
jednę piosenkę.

W okamgnieniu przybrał najkomiczniejszy 
wyraz twarzy, jaki widziałem w życiu, złożył 
ręce na kolana i zaczął śpiewać. Słów ani me- 
lodyi nie pamiętam; ale przypominam sobie, że 
w najwyższem rozdrażnieniu zaczęłam tańczyć i 
wyskakiwać. On zmienił zupełnie swoje ry sy ; 
rozciągnął usta od ucha do ucha, a słowa wyla­
tywały jakby wymawiane dziesięcioma językami.

Wśród mego głośnego śmiechu, wszedł mój 
ojciec. Obcy przestraszył się, a jego twarz przy­
brała w jednej chwili znowu dobroduszny, spo­
kojny wyraz. Wesołość zamarła mi na ustach; 
ojciec wypatrzył się ździwiony, poczerwieniał i 
ukłonił się sztywnie.

— Jesteś nan zdziwionym, znajdując mię 
utaj, Stowe — rzekł gość — będąc na dole u 

S&lomoja, usłyszałem głos pańskiego dziecka, 
wśliznąłem się więc na górę, chcąc trochę po­
słuchać śpiewu.

— Nędzne to mieszkanie, panie Grimaldi 
— rzekł tpój ojciec z dumą.

— Nędzne... przechowujące w sobie taki 
skarb! — zawołał mój duży przyjaciel, wziąw­
szy mnie za rękę. — Uważałbym mój dom bo­

gatym, gdyoym go posiadał. Co za pyszny głos 
ma to dziecko 1

— Tak? —  rzekł mój ojciec ze spojrze­
niem chłodnego żdziwienia. — Nie słyszałem jej 
nigdy śpiewającej.

Obcy pan wydał ze siebie jakiś dziwny ton, 
przenosił wzrok swój z wyrazem zdumienia z oj­
ca na mnie i ze mnie na ojca.

Ojciec zwrócił się sztywnie do mnie.
— Ozy rzeczywiście umiesz śpiewać, Ali­

cjo ? — zapytał ostrym tonem.
Zająknęłam się i patrzyłam w ziemię; ale 

mój przyjaciel odpowiedział za mnie.
— Śpiewaj teraz! — rozkazał mi surowo 

ojciec.
Czułam, że nie wydobyłabym ze siebie ani 

jednego tonu, gdybym nawet wiedziała, że umrę 
w następnej minucie; ale obcy pan widząc moje 
smięszanie, szepnął mi kilka słów pochwały i 
zachęty do ucha. Zaczęłam pieśń, którą nieda­
wno przed nim śpiewałam, a le . . .  a c h ! . . .  przy 
czwartej lub piątej zwrotce głos i pamięć odmó­
wiły mi posłuszeństwa. Drżałam, jąkałam się, 
w końcu wybuchłam namiętnym płaczem.

— To śmieszne — rzekł mój ojciec pogar­
dliwie — dziewczyna nie umie śpiewać... ma 
tylko tyle głosu, co moja kotka.

Późnym wieczorem gwałtowny wiatr bił 
z deszczem o szyby okienka, przy którem drżąc 
leżałem w małem nędznem łóżeczku i starałem 
się usnąć po cichym płaczu.

(C. d. n.)
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trybunału, cofnął swe wyrażenie, zastrzegając demi laty, w milczącej kontemplacyi przygląda się 
jednak sobie „wolność przekonania i myśli*. | rozwojowi miasteczka. Cicho tu i przyjemnie w tym

Po ukończeniu przesłuchiwania świadków, 
trybunał uwolnił wszystkich obwinionych od o- 
skarzenia.

R osyjska 10'J U ta  w  A zyi a P e isy a .
Lwów d. 1. w rz e śn i a .

Rosya z wytrwałością i uporem, który ce­
chuje jej system polityczny, prowadzi w Azyi 
środkowej prawdziwie krecią politykę przeciw 
Persyi. Od długich dziesiątek lat pozyskali każdo- 
czasowi zastępcy Rosyi na dworze perskim, tu ­
dzież rosyjscy agitatorowie w gjbermack, przy 
pomocy gładko toczących się rubli, tak przewa­
żny wpływ w Persyi, iż kierujący mężowie stanu 
w Londynie i w Indyach zachodnich, dosyć ma­
ją powodów, by z uzasadnioną obawą oczekiwać 
chwili stanowczej walki. Podziemna robota ofi- 
cyalnej Rosyi jest zresztą w Persyi zupełnie ana­
logiczna do krecich machinacyi, prowadzonych 
na wschodzie Europy od dawna już przez czy- 
nowników rosyjskich. Znamy już dobrze system 
tych machinacyi. Naprzód niektóre sfery ludno­
ści bywają podburzane do rozruchów i nieposłu­
szeństwa względem władz — tak jak to nieda­
wno było w Persyi — a to jedynie tylko w tym 
celu, aby uzyskać powód do interwencji a na­
stępnie z emfazą obwieszcza się światu, iż tylko 
dzięki energicznym i pokojowo usposobionym 
rozkazom z Petersburga, zawdzięczyć należy, źe 
powiodło się ruch ów w pokojowy sposób przy­
prowadzić do końca. Następnie każe sobie ofi- 
cyalna Rosya dziękować ze s rony szacha za 
ową przyjacielską i sąsiedzką usługę, a tenden­
cyjnie zabarwione sprawozdania oznajmiają świa­
tu, jak cywilizacyjnymi są zamiary Rosyi. Zapo­
mina ona, że znajdują się na świecie i bezstronni 
spektatorowie stosunków perskich.

Znakomitym przykładem tych machinacyi 
jest ostatnia afera w sprawie moDopolu tytonio­
wego w Persyi. Zdarzenia same dowiodły udzia­
łu generalnego konzula rosyjskiego w Tabris 
w tej sprawie. Ajenci rosyjscy przekupili per­
skich kapłanów, skłaniając ich, by zajęli stano­
wisko wrogie monop 'łowi tytoniowemu i tak 
znienawidzonemu przez ludność Persyi. Kapłan-, 
jakkolwiek odznaezają się oni z reguły uległością 
względem szacha, ośmielili się w istocie wydać 
zakaz palenia, motywująe go po..odami religij­
nej natury. Wskutek tego wszyscy wierni w ca­
lem państwie zrezygnowali z palenia i szach wi­
dział się zmuszonym monopol znieść zupełnie, 
bez względu na to, iż wiązały go w tym kierun­
ku układy z Anglią. W dalszym ciągu tej afery 
musiał rząd perski w angielskim „Imperial Bank“ 
zaciągnąć pożyczkę w kwocie 500 000 funt. szt. 
na zapłaeeuie Anglii odszkodowanie za zerwanie 
traktatów. Pożyczka ma być zaciąguiętą na tar- 
gowiey angielskiej, a zagwarantowaną na d cho­
dach z południowych prowincyj : orskich i z per- 
Bkich portów. Zadanie, kióre Angi ę czeka w Per­
syi jest różnorodne. Władza tego państwa, szach, 
żywi w istocie pragnienie, by w kraju swoim, 
odciętym zupełnie od kultury europejskiej, po­
przeć rozwój tej kultury, rozszerzyć cywilizacyę 
i wzmodz dobrobyt. Anglii zadaniem jest popie­
rać szacha wszystkiemi siłami, ona bowiem 
w  pierwszym rzędzie jest interesowaną w cywi­
lizacyjnych postępach Persyi.

Fakt, iż w Persyi schorLą s i ę  i  snbą w p ły ­
wy rosyjski i angielski, że wpływy te kłócą się 
tam ze sobą i to bez widoków pomyślnego dla 
Anglii rezultatu, jest wysokiej dm osłośc i  dla 
sytuacyi politycznej w centralnej Azyi. Oznacza 
to bowiem, że wszechwładny — jak do nieda­
wna — myślała Rosya, wpływ jej w Azyi środ­
kowej jest zagrożony, i że pole stanowczej walki 
pomiędzy Anglią a Rosyą zostało o kilkaset ki­
lometrów przesunięte na zachód.

Dla Persyi jest w pierwszej linii najwa­
żniejszym ze względów taktycznych przesmyk 
Sal. Przesmyk ten jednak — jak wszystko — 
jest zupełnie ze strony perskiej zaniedbany i 
Rosya potrzebuje tylko urządzić sztuczną rewolu- 
cyę, aby znaleźć się w posiadaniu przesmyka,

miłym zakątku świata, wśród la só w  (m ało przetrze  
bionych) nad szumiącą G niezną.

Inaozej n iestety  w sąsiedn iem  zbarazkiem . B e z -  
sen so w a  em igracya  w ło śc ia n  z okolic Z baraża, sm u - 
tuern e hem  rozn iosła  s ię  po ca ły m  kraju. R óżni 
różnie komentują chw ilow e to obałam uoenie  ciem nych  
m as. Początek tej w ędrów ki m ia ł być tak i. D o  kar­
czm y w  O hrym ów cach p rzyszed ł żydek frym arcząoy  
zapałkami, mydełkami i św iec id ła m i i począł opow ia­
dać zebrauemu ch ło p stw u , że b y ł na „tam tej* stro­
n ie, gdzie w ła śn ie  w y szed ł taki ukaz carsk i, i i  każdy, 
kto przejdzie z Austryi do R o sy i, dostanie K awał z ie ­
m i na w ła sn o ść , chłop i baba po pięć m orgów , a 
dziecko trzy m orgi. M ów ił tak  przekonywująco (z w ła ­
szcza, że trafił na grunt znakom icie upraw iony w ie ­
śc iam i o dobrodziejstwach cara), i i  tejże jeszcze sa ­
mej nocy przeszło g ran icę  p ięćd ziesią t par z dziećm i. 
G orączka em igracyjna, podniecana przez podobne n ie ­
znane in d yw id u a , ogarnęła lu d n ość  pograniczną, sz li 
w ięc  lu d zie  na oślep  grom adkam i z Sk oryk , B o g d a -  
nów ki, K leb an ów k i, S tryjów k i. Ten rzu ca ł p łu g , ów  
słu żb ę  dw orską, często g ęsto  m ąż Żonę, biorąc p ier­
w szą lep szą  napotkaną, dziew kę i  obieeująo poślub ić  
ją  w R o sy i.

T ak ich  du alistyczno-m organatyezn ych  m a łżeń stw  
naliczono k ilkan aście  w ypadków . N ie  oglądano się  
an i na św ię to ść  sakram entu , ani na obow iązek. —  
W  P leban ów ce z całej s łu żb y  dw orskiej pozosta ł 
tylko jeden fornal, a w k ilk u  dw orach za sz ły  tak ie  
w ypadki, iż n ic by ło  kom u an i koni napoić, an i b y ­
d ła  • w ygn ać  w  pole. W y ch o d z iła  praw dę m ów iąc  
przew ażnie ho łota , nie m ająca nic do stracenia  (k il-  

| ku dziesięciu  ty lko  gospodarzy podarow ało grunta  
krew nym  i sąsiadom ). Za trzy dni w  tym  sam ym  
porządku poczęło to w szystko w racać zbiedzone, zm ę­
czone, przekradając się  z w stydem , opow iadając, że 
nik t się  n im i nie op iekow ał, a co gorsza , że „any  
zem ły , any hroszy ne da ły* .

T y m i, którzy później w racali, po zaciągn ięciu  
nad .granicą kordonu w ojskow ego, zaop iek ow ały  się  
już nasze w ładze, żądając paszportu i k ilk u d ziesięc iu  
em igrantów  rozm yśla już nad ła sk a m i i dobrodziej­
stw am i b iłoh o  cara w tarnopolskim  areszcie .

S m u tn e to h istorye i ciężko odpokutnją przed  
B o g iem  ci, którzy dali i mp u lB  do tego.

L ecz  wróćm y do rzeczy w ese lszych  i do T rem ­
bow li. T rzym ają  się  tu zasady, że nie ten  silny , kto 
m iasto  zburzyć, lecz  ten co je zbud ow ać. A  budują 
tu w ła śn ie  k o śció ł w O strow czyku. N a  ten cel pani 
burm istrzow a O lp iń sk a , starościna P iw ock a i sędzina  
P ra czy ń sk a  zaw sze chętne i ofiarne, gdzie chodzi o 
wzniosły i p iękn y  cel za in au gn row ały  am atorskie  
przedstawienie z stosunkow o pięknym  rezultatem . 
A m atorow ie przed liczn ie  zebraną pu b licznością  ode­
g r a li dw ie  sztu k i. W  pierw szej „Stryj przyjechał*  
zasłużone zb ierali oklask i K u lesza  (p. K u r )  i G rzy- 
w aczek (p W itk .)  W yborną U isz n lą  b y ła  pani 
Pracz. W  drugim obrazku dram atycznym  A n czyea  
„ Ł ob zow ian ie"  p. M akar jako stary Szym on, p. B e . 
jako P rotazy  i p- W e!, jako M agdalena w y sz li po za  
z w y k łe  ramy dyletantyzm u am atorsk iego, a knpletom  
T om ka „ v ivan t piękne T rem bow lanki* m ożna jedynie  
z ca łego  serca przykiasnąó. (r t).

Ze zdrojowisk.
K r y n c a  d. 3 1 . sierpnia .

N ie  do nw ierzen ia  —  a jednak p ra w d ziw e!... 
N ie  d z iw c ie  s ię , że na początek m ego lis tu  zapoży­
czam sio od annnRÓw Press  i BI dtÓ'1) w iedeńsk ich . 
B o też sam  sobie n a d ziw ić  s ię  n ie m ogę, że siedzę  
po uszy  w  hydropatyi, ja k  ów p o se ł up ick i, bodajże  
go jak  się  n a zy w a ł —  ja k  S io ió sk i w  sm ole. P rzez  
sześć  krzyżyków  sta teczn ie  opędzałem  się  tej z r y ­
bam i i rakam i spokrew nionej ru sa łce  —  i otóż z ła ­
pała  m ię w siódm ym  m oim  k r z y ż y k u ! J e s t  w ięc  
nadzieja, że za m aluczko i k s. B .sm a ik  stan ie  się  
polonofilem  i jeszcze zakasuje tych poetów n iem ie ­
ck ich  z „ J u u g d eu tsch la n d 1-, którzy na Polmlieder'ach 
zapraw iali N iem ców  do poczucia, że j e s t  w  cz łow iek u  
ja k ie ś  uczucie , zow iące s ię  prawem  i pragnieniem  
w olności, że je st  także ja k a ś narodow ość... n iem iecka, 
za k órą cierp ieć i g inąć  w arto.

R a d z ił dr. D ek a ń sk i, p o ch w a lił dr. O polsk i,
to też wybrałem się w imię Boże do tutejszego za- 

prześlicznych okolic, przez które szłaby jej ztąd kładu hydropatycznego dr. Ebersa, i spełniam sumien- 
droga do stolicy Azarbaidjau. S ą  także i i nue nie i pokorniutko to co każą, i muszę powiedzieć, że
drog', lecz te albo zup-lnie łatwo przyszłoby za 
jąć Rosyi, alboby mogła je wygodo e ominąć. 
Gdy zwycięzki Paszkiewicz d-daił do jeziora 
Urnua, mogła Rosya owe prześliczne prowincje, 
owe przepyszne ogrody rajskie, które opiewał 
Ferduzi, zająć od razu. A posiadanie tych wspa­
niałych krajów nadbrzeżnych miałoby dla za- 
kaspijskieh prowincji rosyjskich nieocenioną 
wartość.

Północno-wschodnie stoki pasma gór Aburz,

mi z tem bardzo dobrze. A  pokory uczy bydropatya  
tutejsza  zaraz w  p ierw szej m inucie. N ajp ierw  ja k  
w aryatow i lub opojowi ch lu sn ęli skopeem  zim nej w o ­
dy na g ło w ę , w sad zili na n ią m okrą, z'm ną czapkę  
zgrzebną —  no, i porw ali potem  J ó z e f  i Jurczak  w  
ob lew an ia , nacierania, tak iż naw et kardyn ał w y g lą ­
d ałb y  w tej opraw ie jak  J u d a sz  w e czw artek  w obro­
tach łobu zów  san ock ich . W y ła żę  nareszcie —  obcie- 
rają gruntow nie  jednem  prześcierad łem  i drugiem  i  
m y ślic ie , że k o n iec?  O tóż w leź znow u do w an n y ,

od s tr o n y  m o r z a  K a s p ij s k ie g o ,  m a ją  o lb r z y m ie  p o- J ó z e f  w y c ią g a  ja k ą ś  k iszk ę  z podziuraw ionym  pys-
kłady minerałów, a zwłaszcza węgla kamiennego, 
podczas gdy pola są niezwykle urodzajne. Kli­
mat ten w niektórych miejscowościach wprawdzie 
zabójczy, ale Rosya nie patrzy się na ofiary 
w ludziach. Nieco niżej na południe, w łago­
dnym klimacie MłLauderauu dojrzewają wszy­
stkie owoce południowe, które nie dochodzą na 
zimnych wyżynach i w dolinach Georgii. Rosyj­
ski major Woskobrinukow odkrył tam wspaniałe 
pokłady^ kamiennego węgla i żyły ołowiu i mle­

kiem , każe podnosić podeszw y i pięty  jedną po dru­
giej i natryskuje, jakby strza ł sarn i po strza le  w  pięty  
p ak ow ał. „A le  to sem  dobrze c z y n i!"  —  jak  m ó w ił 
jeden z ku lturtregerów  naszych z przed r. 1 8 4 8 , opo­
wiadając sw oim  Iandsm anom , ja k  to R u sin i w alą  
ca łą  m isę  p ierogów  —  „ale to sem  dobrze czyn i na  
brzuszka*.

Z lany jak w aryat, zm iesiony ja k  oiasto na b a ­
bę w ielkanooną, oćw iczony  turecką bastonadą w po­
deszw y i pięty  —  czujesz n ag le , że ei sk rzydła  ura­

dzi, obfitych w srebro. Dziewicze lasy pełne są \ stają, ubierasz się coprędzej, i tylko żałujesz, że tu 
materyału na budowę okrętów, a nawet palmy niema Zawratu, Gerlacha, aby jednym susem wybiedz 
dojrzewają tu w łagodnych promieniach słońca, na ich grztdety i szczyty. Na górach i to dośó stro- 
Rosyjska żegluga i handel na morzu Kaspijskieni i mych nie zbywa jednak Krynicy, — a źe jako były
mogłyby także dopiero po zajęciu tych ziem za- koziarz gazeciarski nie bardzo lubię spoufalaó się z
kwitnąć w sposób niezwykły. Słowem, to ziemia legalnie utartemi drogami, biegnę na bezimienną 
obiecana dla Rosyi. I  nie tają się z tern Moskale, , górę w lewo od pensjonatu dr. Ebersa i nim dotrę 
iż myślą ją  zając, — że ją zajmą. I do połowy, już pot się leje ze mnie, jak z żyda w

Wstrzymuje ich jedynie — Europa. Ale- ] strachu. Jestto góra bezimienna, bo najpiękniejszy 
ksander III. postawił sobie za zasadę posuwać daje spacer i dlatego też przez kuracjuszów wcale nie- 
8i§ w Rosyi naprzód krok za krokiem, zwolna, uczęszczana. Bo też rozum kuracyaszów, a zwłaszcza 
ale za to tem pewniej usadawiając si^ w zaję- J kura' yuszek jest sobie osobliwego rodzaju. Ta góra 
tych już okolicach. Zresztą patrzy się on na , bezimienna jest romantyczna, ale nie romansowa jak
Zachód. Dopóki kwestya bałkańska nie została Michasiowa, i niepodobna podróżą na nią, jak pod-
ostatecznie załatwioną, w Rosyi rozmyślają do- , różą na Jaworynę, zaprzepaścić całą kampanię kura-1 “ _ i n i A IrrtAhn I-a A d « « ! . t    ■ _kładnie nad k a ż d y m  k r o k ie m , k tó r y  r o b ią  na 
Wschodzie.

Listy z prowincyi.
Trembowla d. 3 1 , sierp n ia .

(Z miasta. -  Jeszcze o emigracji lada do Rosyi -  Przed­
stawienie amatorskie.)

L a t cztery przem knęły  lotem  strza ły  Kdv oata- 
tn. raz oglądałem  T rem bow lę. Z przyjem nością m oee  
zazuaczyć, że w stosun kow o krótkim  tym czasie  
zm ien iło  s ię  m iasteczko to do niepoznania. N ow e za­
bu dow ania , w zorow y porządek i  ła d  na każdein m iej­
scu , w e w szystk iem  z ło ży ły  się  na ca łość, której n ie­
stety  pozazdrościć może naw et sto lica . W szystk o  to 
zaw dzięcza  T rem bow la w  p ierw szym  rzędzie dzielne­
m u sw em u burm istrzow i drowi O lp ińsk iem u. Stare  
zam czysko, drew niane, na wznoszącej nad m ia ste ­
czkiem  górze, trw a ły  łą czn ik  m iędzy starem i a m ło -

cyjuą, n ie trzeba też do niej pow ozu, w ła sn e  dostojne  
stopy m uszą  się  fatygow ać —  daje ona rozkoszno, 
p raw d ziw ie  górsk ie  pow ietrze (a znam  się  na tem , 
jako s ta ły  lu b ow n ik  Ł tw o c zn a  i B esk id u ) roztacza  
w idoki coraz szersze , dalsze, p iękn iejsze, —  podobno 
w  b lasku  zachodzącego sło ń ca  grzeb ien ie  P ien in  i 
T atrów  hen  sin ie ją ... a idącem n dalej grzb ietem  w zgó­
rza bezim iennego o d sła n ia  s ię  nadzw yczaj m alow niczy  
obraz gór. w  formy iśc ie  w ło sk ie  w ykrojonych , po 
przeciw nej stronie. W yborna też g im n a sty k a  p łu c  
na tem  spacerze.

Z w id z iłem  oraz K o p ciow ą . G odzina ohodu m ier­
nego _  okolica  n ie szczegó ln a , aż g d y  droga w y su ­
w a się  strom o w  górę, a g d y  się  stan ie  nareszcie  
koło le śn icz ó w k i, czu je się  w  ja k iem ś zaczarow anym  
zakątku. P ow ietrze  idealne, je s t  s ię  na znacznej w y ­
sok ości, ale nio n ie  w id ać , prócz czarniaw ej z ie len i 
jo d eł, nie sły ch a ć  nio prócz... c is z y  i czasam i p o sze ­
ptów szp ilek  i szyBzek. A  że cz ło w iek  w szęd zie  i  z a ­
w sze  człow iek iem , choćby zakochany poeta sied m n a- 
sto letn i, w ięc  też zgo ła  tej rom antyczności n ie  ujm uje

doskonała  kaw a  w ie jsk a  —  i to bez cykoryi —  z j s z t ę  zaś zostaw ić  na pastw ę losu  w  podwórzu, nie strza łam i, które ra d ły  j.-.leii po drugim  z domu ko-
j lon isty  G otlieb  i V ogla. M aszerujący na praw em  sk rzy ­

dła dragon, L eopold  G o n k m a n , zabity z o sta ł na m iej-
m iodem , z w onnem  m asełk iem , b u łk ą  dom ow ą i ckle 
bem , na którym by cukiernicy lw o w scy  lep szy  zape­
w ne interes rob ili, niż na sw o ich , sm aczn ych  zresztą  
pieczyw aeh . M oże też który z K o steck ich , B ien ieck ich , 
G rossów , W ierzb ick ich  lw ow sk ich  przejm ie s ię  tą 
moją su g g esty ą , i zaprow adzi u  sieb ie  do kaw y i 
herbaty poczciw y chleb żytni. W ted y , choćbym  bez­
im ien n ie  sch o d ził z tego św ia ta , żegnając się  
z jego  urokam i, m ógłbym  sobie z dum ą pow iedzieć:  
N o n  omnis morjar! A rty k u ła m i pu b licystycznem i i 
w ierszam i trudno już dzisiaj przejść do potom ­
ności ! ...

Z ak ład  dr. E b ersa  połączony je s t  z pensyona- 
tem , obejm ującym  dom y „hotel W a rsza w sk i*  i w illę  
„ F lo r ę* , a położony na drodze do T y licza , m a ś w ie ­
że, czyste  pow ietrze górskie, które się  n iestety  niżej 
w  K ryn icy  kończy koło K urhau zu . W ik t naturalnie  
dyetetyczny, a le  w yborny, sm aczn y i obfity, w in a  czy ­
ste  —  kuracya s łu ż y  znakom icie. To chybaby dobrze 
było rozbić tu sw oje nam ioty  do końca żyw ota —  
zw ła szcza  że dr. E b ers  zam ierzy ł utw orzyć u sieb ie  
z i m o w ą  s t a o y ę  k l i m a t y c z n ą  —  z w y łą ­
czeniem  cierpiących na zdecydow yne suchoty. A  prze- 
dew szystk iem  p o sta n o w ił sezon ogólny przed łu żyć do 
p o ł o w y  p a ź d z i e r n i k a ,  aby uciek ający  przed  
cholerą m ieli bezpieczne i w ygod ne schroaisko.

M iejscow ość zak ładu  dr. E b ersa  doskonale s ię  
nadaje na z im ow ą stacyę  k lim a ty cz n ą ; leży  w  tym  
punkcie K ryn icy , do którego burze i siln e  w iatry  nie 
do ch o d zą ; śn ieg , g d y  sp adn ie , leży  do m arca, n ie  
topniejąc w p lu tę ; poinroki, które w n iższych  p o ło ­
żen iach , jak  n. p . we L w o w ie , w  późnej je s ien i i  w  
zim ie  czasem  po k ilk a  tygodn i w isząo  praw ie nad 
dacham i, nie dopnszczają w idok u  sło ń ca  i b łęk itu  i  
u m y sł gorzej od n ie szczęśc ia  deprym ują , n ie  są  zn a­
ne w K ryn icy , n iem al na 6 0 0  m etrów  w ysoko  p o ło ­
żonej. O w szem  w tedy panuje tutaj, jak w  ogóle w  
górach , pogoda c iep ła .

M yśl w ięc , za łożen ia  tutaj zim ow ej s ta cy i k li­
m atycznej, połączonej z um iejętn ie urządzonym  i pro­
w adzonym  zak ład em  hydropatycznym , za słu g u je  na 
w sze lk ie  u znan ie. W  ogóle zaś trudno pojąć, czem u- 
by i u nas to b yć  nie m ogło  co za granicą, t. j. 
aby zak ład y  hydropatyczne b y ły  n ie  jeno przez krót­
k i, w  znacznej czę śc i od w akacyj szkolnych  zależny  
sezon le tn i, otw arte  i —  uczęszczan e. U rzędn ikom  
też i innym  ludziom  pracy zaw odow ej, by łob y  ła tw iej
0 urlop, gdyby się  przy ogólnym  sezonie kąp ielow ym
1 odśw ieżającym  n ie  up ierali.

Z a m a ło  jeszoze  zajrza łem  w  tajniki K ryn icy  
poza hydropatycznej, abym  m ó g ł w am  co o niej do­
k ład nego  nap isać. E leg a n tk i, rom ansyerki i m arya-  
ź y stk i ju ż  przed ja sk ó łk a m i o p u śc iły  K ryn icę , zape­
w n e nie z pow odów szkolnych . Znajdzie s ię  jeszcze  
koło p ięknego K u rh au zu  czasam i kupka gogów , a le  
cz łon k ow ie  je j aspirują podobno w ięcej na etatow ą  
posadę a k cesisty , n iż na serduszko pod żyłych  p ękno- 
śc i i na posag i.

N ie  ch lu b iłem  się  n igd y  talentem  reporterskim  
—  jestem  na to zbyt obojętny i l e n iw y ; nie m a też 
pana E razm a, który zna i  um ie znać się  z ca łą  P o l­
ską w raz z w ie lk iem  k s ię stw em  krakow sk iem , w ięc  
też n ic w am  narazie  pow iedzieć  n ie  m ogę nad to, 
co się  dzieje w  za k ła d z ie  i pensyonacie  dr. E bersa. 
D r. E b ers i dr. D e k a ń sk i są  zdrow i, kuraoyusze  
przychodzą do zdrow ia m oże rych lej, n iżby pragnął 
bilans dochodowy skrzętnego zarządcy, p. P ie trzy k o ­
w sk ie g o ;  w  ła z ien k ach  zak ładow ych  jeszcze w cale  
rojno, przy sto le  gw ar w eBoły.

G órują tu obecnie gośc ie  zakordonow i. A  że 
przeważnej części czy teln ik ów  O sety  w ięcej zape­
w ne zależy na tych  gośo iach , n iż na m oich inn ych , 
choćby po la m o w sk u  dow cipnych don iesien iach , w ięc  
w am  tu sp is  tych g o śc i podaję A  w ię c : m arsza łek  

| B o le s ła w  A u g u sty n o w icz , szam belau Z aklika, pp. 
D y b k o w scy  z k ijow sk iego , profesor m edycyny J a k u ­
bow sk i z K rakow a, br. K onopka z H rycow a na P o ­
dolu, hrabianka R ozw ad ow sk a  z pauią G utow ską  z 
D em b ow icy , S tru szk iew icz  z T arnow a, p. Podgórska  
z R adom ia, p. M alinow ska z U k ra in y , p. U ła szy n o -  
wa z U k rainy , pp . A m b orscy  ze L w o w a , br. C ze­
ch ow icz, pp. K ellerm anow ie  z K a ń o zn g i (już w y je ­
chali), hr. B kórzew ski z K ró le stw a , pp. B runn erow ie  
z W a rsza w y , radca B ą k o w sk i z W a rsza w y , L en z, 
s ły n n y  karykaturzysta  z w a n y  drugim  K o strzew sk im , 
z W arszaw y, pani F r y lin g  ze L w o w a , pp. M ajersoy 
z P odola , rejent P is z e k  ze L w o w a , pp. D ro ży ń sk i i 
P ilch  z Brodów , pp. T urczyńscy, profesorstw o z K o ­
ło m y i, C ichocki, g łó w n y  arch itekt m. W arszaw y , pa­
n i G iżyck a  z panną L eśn iew iczó w n ą  z W a sy ló w k i. 
pani T rem bicka z siostrzen icą  z K rakow a, hr. R a c i­
borscy z panią W ito sła w sk ą  z P odola , Z akrzew sk i z 
W a rsza w y , słu ch a cz  w szech n icy  li oskiej.

I  to jeszcze  n ie  koniec sp isu , bom s ię  jeszcze  
nie z w szy stk im i zapoznał, i podałem  nazw isk a , jak  
m i pod pióro podpadły. U kochany dr. Ż egota  K ró w -  
ezyń sk i, u w ie lb ian y  prezes „S o k o ła " , baw i także w  
pensyonacie dr, E b ersa , otoczony czcią  p ow szechn ą i 
w sze lk iem i staran iam i, i m a około 9 w rześu ia  odje­
chać do L w o w a ;  odprow adzi go dr. D ek a ń sk i.

N ie  przestraszajcie s ię , jeże li k o ń czą c , dodam , 
że w n astęp nym  liśo ie  w ięcej w am  n a p iszę . P. K .

KRONIKA.
Lwów dnia 1. września 1892 r.

Zapiski osobiste. P rof. W ła d y s ła w  W sze la -  
czyń sk i pow rócił d z iś z letn ieg o  odpoczynku do 
L w o w a .

P .  J a n  L id l, w iceprezydent n am iestn ictw a , w y­
jeżd ża  dzisiaj na urlop k ilk otygod n iow y .

C e s a r z  udzielać będzie w e W ied n in  posłu oh a- 
n ia  d. 5 . w rześn ia .

Arcyks. Leopold Salvator polow ał w e w to ­
rek na b łotach w dobrach M edeaick ich , pod D roh o-  
byozem , przyjm ow any przez gośc in n eg o  gospodarza, 
w sp ó łw ła śc ic ie la  w spom nion ych  d ó b r , p. Jó zefa  
F ren k la .

Prem icye obchod ził onegdaj k s . S eb a sty a n  
Z ap ała , kanonik  i proboszcz w  Z górsku  pod M ielcem .

Slub p. K arola  D a w id o w icza , adjnnkta sądo­
w ego , z p N a ta lią  M ałecką, córką w ła śc ic ie la  dóbr 
z iem sk ich , odbędzie s ię  d. 6 . w rześn ia  w  Ł ąckiem  
szlach e  skiem .

Z niedoszłych uroczystości. N ie m iłą  n ie ­
spodziankę m ia ła  wczoraj kom isy  a kw aterunkow a, 
przybyć m ających na n ied o sz ły  przyjazd cesarza S o ­
k o łów  i  strażaków  ochotniczych. W czoraj m ianow icie  
m iano oddaó do m agazynów  w ojskow ych przy u licy  
Z yb lik iew icza  w yp ożyczon e tam że sien n ik i, koce, po­
du szki i prześcierad ła . Z araz z południa  zajęto s ię  
pakow aniem  pościeli na w ozy. G dy jednakże robota 
ta przeciągn ęła  się  do godziny  5 . w ieczorem , k om i-  
sya  obaw iająo s ię , by bagaży tych  nie przyjęto, po­
s ła ła  do m agazynów  z zapytan iem , ozy o tak sp ó­
źnionej porze m ożna to w szy stk o  odd ać?  J ed y n y  o* 
becny w e w skazanej kan oelary i funkeyonaryusz w  
randze feldw ebla  zg o d z ił s ię  na to opóźnienie, a w ó w ­
czas przyw ieziono rzeozy do m agazynu i poczęto już  
przeliczać. W  tem  w p ada m iędzy pracujących kon- 

T y o h o w sk i i w śród zelżyw ychtrolor m agazynu p. T yohow sK i i 
s łó w  w y stosow an ych  pod adresem  m agistratu , cy w i  
lów  itp . k a za ł w z iąć  do m agazynu co ob liczono, re- f śo iu  do w s i D ąb rów ka pow itan y  z o sta ł dw om a w y -

choąo naw et w ydać potw ierdzen ia  na to co odebrano. 
P . T yohow sk i zapom nia ł praw dopodobnie, że jest w  
randze oficera, gdyż inaczej godność w ła sn a  nie po­
zw o liła b y  mu na ośm ieszan ie  i  obrażanie in n y ch  u- 
rzędów. A  w  m ag a zy n ie  jego  przecież n ie  panuje tak  
w zorow y porządek, bo np. odebranych rzeczy nie  
kw itują.

Zatwierdzenie wyboru. C esarz za tw ierd ził 
wybór dr. T adeusza B iliń sk ie g o , notaryusza w  S k a la ­
c ie , na zastępcę prezesa sk ałack iej R a d y  pow iatow ej.

t  e sfer notaryalnych. K an d yd at notaryalny  
p. K azim ierz  W ilu sz  m ianow any zastępcą zm arłego  
niedaw no notaryusza  w  R ozw ad ow ie śp . J a n a  M ar- 
tynow icza, rozpoczął urzędow ać z dn iem  w czorajszym .

Z  a r m i i .  O statn i Verordnum(sb'att z a w ie r a : 
M ianowa* e lek arzam i asysten tam i w rezerwie Ma- 
ryana P ią tk ow sk iego  przy szpitalu  garnizonow ym  w e  
L w o w ie , Z enobiusza L w ic k ie g o  przy p. u łan ów  nr, 
7 ., Iw a n a  H ou la  przy p. dragonów nr. 7 ., H erm ana  
E d elste in a  przy szp ita lu  garn izonow ym  w e L w o w ie , 
C zesła w a  U hm ę przy szp ita lu  garnizonow ym  w  K ra ­
kow ie . —  P rzen iesien ie  : K ap itan a  I .  k lasy  L o n g iu -  
na C zechow sk iego  po. 5 1 . ,  kap itana I I .  k l. Z y g m u n ­
ta Z ie liń sk ieg o  do pp. 2 0 .,  kap itana audytora I ,  ki. 
W iktora  Seid la  do sądu garnizonow ego w e L w o w ie , 
porucznika-audytora J ó zefa  M artusiew icza do pp. 5 8 .,  
lekarza pu łkow ego  dr. R u dolfa  L ew an d ow sk iego  do 
szp ita la  garnizonow ego w  W iedniu , podporucznika ra ­
chunkow ego A u g u sta  K ob ierzyck iego  do pp. 9 7 .

Z e  „Sokola". Z dniem  2 . w rześn ia  br. cz ło n ­
kow ie T ow arzystw a  m ogą ćw iczy ć  w  pon iedziałek , 
środę i piątek od 8 !/ 3 do 9 ł / 3 w ieczorem .

Biuro iaform acyi i  umieszczeń stówa 
rzyszcula nauczycielek we Lwowie podaje do 
w iadom ości rodziców i opiekunów  iż  pośredn iczy w  
um ieszczaniu  n au czycie lek  pryw atnych  w e  w s i i po­
leca  w yborow e s i ły  do lekcyi m uzyki, śp iew u , języka  
niem ieck iego , francuskiego i w łosk iego  w m iejscu . —  
B iuro stow arzyszen ia  R y n ek  1. 1 0 .

N a  l i s t ę  członków „T ow . d la rozw oju i 
up ięk szen ia  m. L w o w a *  w p isa li się  w dalszym  ciągu  
z w y b itn ie jszy ch  o so b isto śc i następujący pp.-. prezy­
denci sądów  krajow ych  P ią tk o w sk i i B ia ło sk ó rsk i, 
radca n a m iestn io lw a  Ja eg erm a n n , sta rsi radcy sk ar­
bow i G ilnrein er i Schn eid er, radcy szkoln i B . B a r a ­
now sk i i dr. G erm an, sta rosta  K rech ow ieck i, adw o­
kaci dr. G óreck i i S zy d ło w sk i. N a  tejże najnowszej 
l iś c ie  c-złonków znajdujem y też n azw isk a  15 m ajstrów  
ze sfery  p rzem ysłu  budow lanego, co stw ierdź,a ogólną  
sym p atyę. jaką to tow arzystw o w coraz szerszych ko­
ła ch  naszego  m iasta  zy sk u je . U stn e  Inb p iseinae de- 
klaracye przystąp ien ia  do tow arzystw a  przyjm uje i 
nadal p. L . H erzm an ek , Z im orow icza 3 .

Cholera szerzy s ię  coraz bardziej, N am  w p ra­
w dzie, ja k  dotąd, n ie zagraża jeBzcze n iebezp ieczeń­
stw o , ale etrzedz się  i bronić przeciw ko niej m usim y. 
T ow arzystw o C zerw onego K rzyża  w ezw an e zosta ło  
przez m in isterstw o  spraw  w ew n ętrzn ych , by w  razie  
w ystąp ien ia  cholery w A m tr y i ,  popierało akcyę s łu ż ­
by san itarnej. P rezydent dr. hr. F a lk en hayn  zarządził 
w  porozum ieniu  z m in isterstw em  sp raw  w ew nętrz- 
nyoh, by w W ied nin  utw orzono sk ła d  choleryczny  
C zerw onego K rzyża, w którym  będą trzym ane w po­
gotow iu  5 0 0  łó żek , b ie lizna , odzien ie i znaczne za ­
p asy  m ateryałów  desin fekcyjnych . W  razie potrzeby  
będzie s ię  ztam tąd w y sy ła ło  potrzebne artyk u ły  na 
rozkaz m in isterstw a , gdzie  n a leży . W  pogotow iu  
trzym aną tez będzie znaczna liczb a  w ozów  transpor­
tow ych dla przew ozu ohoryoh cholerycznych. W c zo ­
rajsza  Wien. Ztg. o g ła sz a :  Z pow odu n iebezp ie­
czeń stw a  zaw leczen ia  cholery, z o sta ł zakaz im portu i  
przew ozu szm at, starych su k ień , używ anej b ielizny, 
surow ych ow oców  i jarzyn , ryb i td. z H am burga  i 
A lto n y , na w szystk ie  porty n iem ieck ie  m orza P ó łn o c­
nego, jak  rów nież na A n tw erp ię  i H a w r rozszerzony. 
Żydom  pow racającym  z A m eryk i przez H am burg  
w stęp  do A s tr y i je s t  zakazany i ich  odsyłają napo- 
w rót do N iem iec. W szy stk ie  p rzesy łk i portowe pocho­
dzące z R o sy i poddaw ane zostaną d esin fek cy i na  
stacyach Szczak ow a, B e łż ec , B rody, P o d w ołoczysk a  i 
H uB iatyn. Z N iem iec  nadchodzą sm utne w ie śc i o 
szerzen iu  s ię  cholery, której w ypadki zdarzają s ię  już  
często w  L on d yn ie , K openh adze i P iem oncie. 
W sk utek  postępów  cholery w N iem czech  zarządziło  
m inisterstw o spraw  w ew n . rew izy ę  lek arską  podróż­
nych na gran icznych  stacyach  kolejow ych. Z H a m ­
burga, w którym  cholera najgroźniej w y stęp u je , tele  
g r a fu ją : Przedw czoraj od północy przyw ieziono  5 0 8  
ohorycb, a 2 6 8  zm arłych na cholerę, razem  7 7 6  osób, 
a dnia poprzedniego było ich 6 5 0  E p id em ja  rozsze­
rza  się  najw ięcej po przedm ieściach i ok o licy . Urzędy  
m etrykalne otw arte są  do 1 0  g. w ieczór i także w 
niedzielę. W jednej szop ie  w ojskow ej leży  4 0 0  tru ­
pów  niepoehow an ycb . K o n sta to « a u ie  identyczności 
zm arłych jest n ieraz bardzo tutaj trudne, gdyż  po- 
w y m iera ły  ca łe  rodziny. W iele  pracow ni piekarskich, 
m asarsk ich  i kram ów  pozam yk ała  polieya, gdyż  
m iędzy pracującym i w nich zd arzy ły  s ię  zasła b n ięc ia  
na cholerę. I  osoby z w y ższy ch  stanów  n legają  teraz 
częściej zarazie. W  pobliżu g ie łd y  zbudow ano duży  
piec, w którym  przegotow ują wodę do pow szechnego  
użytku . W  m iastach w  pobliżu  H am burga  ustano­
w iono karę w ięz ien ia  za przyw óz arty k u łó w  ham bur- 
Bkich. H am b u rg  w yglądać m a okropnie W szęd z ie  
pusto , tylko dniem  i nocą u ieprzerw auie jeżdżą po 
nlicach wozy z trupam i. D o n o szą  także, że cholera  
p o ja w iła  się  w licznych  m iejscow ościach  koło  A it -  
m aru. O bchód reczn icy  Sedan u  z o sta ł w  S ak son ii 
zakazany. W  licznych  m iastach , jak  O snabriick , P a ­
derborn, H ild esh eim  i G róningen skonstatow ano w yp . 
śm ierci na cholerę u tak ich , co p rzy b y li z H am bur­
ga . O w ypadkach  cholery telegrafują  dalej z H aw ru , 
z H a lle , N orym bergii, B erlin a , M agdeburga, L ub ek i 
i w ie lu  m iejscow ości pom niejszych. P o d aw ać cyfry  
w yp ad k ów  zasłab n ięć  jest już praw ie niepodobnem , 
w ob eo tego, że ep idem ia objęła  olbrzym ie obszary. 
N a to m ia st z T eheranu te legrafują d ziś , że eholora 
tam że o s ła b ła . W R o sy i, jak  opiew a ostatn i raport 
urzęd ow y, w ypadk i śm ierci w sku tek  cholery, coraz są  
rzadsze.

Porządki w  Przemyślu. Gazeta Przemy­
ska d o n o s i: P rzed  k ilkom a dn iam i żo łn ierz  zatru­
dniony w piekarni wojskow ej w P rzem y ślu , pow ra­
cając w nocy do kw atery znajdującej s ię  w  zabudo­
w an iach  iutendantury w o jsk o w o j, w p a d ł do do­
łu  k loacznego, położonego przy m agazynach , zkąd  go  
nad ranem  wydobytu jnż n ieżyw ego .

Samobójstwo w  Krakowie. W ozoraj rano 
w y strza łem  z rew olw eru odebrał sob ie  życie w ła ś c i­
c ie l sk ład u  k a p elu szy  w K ra k o w ie , J u liu sz  E n g e l, 
liczą cy  ju ż  la t 6 9 . P rzyczyn a  sam ob ójstw a n ie ­
w iadom a.

56 Poznania donoszą, że k s . arcyb iskup  dr. 
S ta b le w sk i w  pow rocie z konferencyi fuldajskiej 
w stą p ił  w  piątek  w ieczorem  do B erlin a . W  sobotę  
rano przed w yjazdem  do P o zn a n ia  od w ied z ił k s . ar -  
oybiskup m in istra  B o sseg o  i o d b y ł z nim  d łu ższą  kon- 
feren cy ą .

Tajemnicze strzały. Z pow iatu  łódzk iego  
donoszą do Dn. Warszaw., że dn ia 2 5 . bm . po p ó ł­
nocy oddział w o jsk ow y, złożony z ośm iu  żo łn ierzy  2 
szw ad ron u  1 4  litew sk ieg o  p u łk u  dragonów , który b y ł  
na w arcie  przy sztab ie p u łk u  w  jednej ze w si p o w ia ­
tu  łód zk iego  i p ow raca ł do sw o ich  kw ater, przy w ej-

scu , a dw óch, B ro n isła w  W r h lew sk i i J ó z e f  R ado- 
n is lekko ran ien i śrutem . Pi licyjne ś led ztw o  w y k a ­
zało , że Btrze .ał V o g “l, jak k o lw iek  s ię  tego  w ypiera; 1 
przy rew izy i znaleziono u nieg", oprócz fu 2y i, z k tó - i 
rej dane b y ły  s r z i ły ,  n a lity  rew olw er. Y o g e l je st  
lu teran in em , kolonistą, posiadającym  k ilk a  m orgów  j 
gruntu , b y ł dw a razy pod śledztw em , jako oskarżony .
0 podpalanie w ła sn eg o  dom u. W ed łu g  zezn an ia  jego  
znajom ych, j -s tto  czło w iek  aw anturniczego i m śc iw e ­
go charakteru; co go sk ło n iło  do pop ełn ien ia  że go  
przestępstw a —  nie w iadom o. K olon iści m ają zw yczaj J  
strzelać po nocy w  pow ietrze, dla odstraszenia z ło - 4  
dziei, a le  w danym  razie strza ły  n astą p iły  na o d le­
g ło ść  4 0  kroków , w  której naw et w  ciem ną noc m o­
żna było  poznać oddział w ojskow y po b ia ły ch  k oszu ­
lach i p e łn ym  rynsztun ku . V o g e l i sy n  a resztow an i,
a sp raw a  oddaną zo sta ła  sędziem u śledczem u.

Z Wiednia donoszą, że wczoraj zm arł w  
P ressbau  A lojzy  Mozer, b y ły  gubernator a u stro -w ę-  
g iersk iego  B a n k u , członek  Izb y  panów  i tajny radca.

Barbarzyńska zbrodnia. O negdaj w W ie ­
dniu w  stajn iach  hotelu  „zum  rothen H a h n “, w  któ­
rych s ta ły  cztery konie, przezuaczone do w y śc ig ó w  
k łu sem , w y b u ch ł pożar. J a k k o lw iek  ogień  rych ło  
spostrzeżono, nie m ożna ju ż  było ocalić n ie sz c z ę ś li-  Ą 
w ych  zw ierzęt, które w szy stk ie  z g in ę ły  w  p ło m ie- 1  
niach. W ątp ić  nie m ożna, że ogień podłożono zbrodni­
czą ręką, gdyż w  tym  tygodniu  ju ż  po raz czw arty  
w szczy n a ł s ię  w stajn iach tych pożar, a za w sze  w  
przedziale ow ych n ieszczęśliw ych  kon i, jak  gdyb y  
podpalacz w ła śn ie  je ch c ia ł zab ić. Spalone konie  
były w ła sn o śc ią  handlarza H au sera , który je  c en ił  
na 3 0 .0 0 0  z ł.

Fabryka broni w  S t e y r .  D o  wczorajszej 
notatk i n ie  od rzeczy m oże będzie dodać k ilka  szcze­
g ó łó w  w yjaśn iających  katastrofę. O ddalan ia  robotn i­
k ów  za czę ły  s ię  w  fabryce tej już w  lip cu . N a jw ię ­
kszej liozby  pracujących doszła  kam pania 1 8 9 0 /9 1 ,  
było  bow iem  zajętych w  Steyr i sąsiedn im  L etten  
9 6 9 6  robotników —  d z iś ich za ledw ie ponad 3 5 0 0 .  
Ś w ieżo  bo zesz łeg o  piątku zuów oddalono 8 0 0  lu d zi, 
przedtem  k ilkak roć po 8 0 — 4 0 0 . O ddalenia z dniem  
każdym  się  m nożą. N ajw ięk szy ch  u szczup ień  doznała  
fabryka części sk ład ow ych  broni w  L etten , gdzie  
z 9 0 0  lu d zi dz iś pracuje ty lko 8 0 . Co za przykry  
w idok przed staw ia  dziś S tey r ! Ja k b y  po przem arszu  
nieprzyjac ie la! Z 1 3  zabudow ań, gdzie n iedaw no k i­
p ia ło  jeszeze  życie, gd z ie  się  roiło od poczerniałych  
p o sta ci robotniczych, dz iś k ilka  za ledw ie len iw ym  
ruchem  k ó ł św iad czy , iż je szcze  garstka  ich  pracuje: 
reszta snuje s ię  po podw órzu, z drżeniem  serca od­
czytując cyfry na czarnej tab licy  codziennie pod aw a­
ne, a oznaczające stan dzienny ogółu  pracujących, 
coraz m niejszy . L o s  jednak  oddalonych nie je st  roz­
p a cz liw y . Z a łożycie l bow iem  fabryki W erndl dobrze 
op ła ca ł robotników , a naw et k ierow nicy św ietną  
otrzym yw ali p ła c ę . N ajgorszy pracow nik otrzym yw ał 
1 0 —1 2  z ł. tygodn iow o, w ielu 2 0  z ł. ,  inn i naw et 
3 0  z ł. K ierow u icy  pobierali po 6 .0 0 0  z ł. a naczel­
nego k ierow nika  obliczają  na 1 2 — 1 5 .0 0 0  z ł. N adto  
fabryka d a w a ła  robotnikom  jako prem ie odsetk i z do­
chodu. Co w ięcej, W erndl z a ło ży ł t. zw . „ fand usz  
bu dow lan yu, do którego każdy robotnik p ła c ił  ty g o ­
dniow o od z łotego  najm niej trzy centy. F u n d u sz  
m ia ł Błużyć ua am ortyzacyę k ap ita łu  w y łożon ego  na 
budowę dom ków , które robotnicy otrzym yw ali na 
w ła sn o ść . N iektórzy z oddalonych otrzym ali 1 2 0 0  
do 1 5 0 0  z ł. z funduszu tego, a w ięc na pew ien  czas 
będą zaopatrzen i; a le naturalnie w  Steyr nie mają 
co robić. E m igru ją  w ięc  z rodzinam i i dobytkiem  
do A m ery k i p rzed ew szy stk iem ; przed k ilku dniam i 
w ła śn ie  w y em igrow ało  ich  tam  4 0 0 .  W ielu  jedzie  
do P esz tu , część do B e lg ii i F ra n cy i, spodziew ając się  
tam  zajęcia. A le  katastrofa ta dotyka n iety lko sfery  
robotnicze, w y w o ła ła  ona k r izys m ajątkow ą nader 
pow ażną, gm in y  i m ieszk ańców , boć to nie żarty, 
je ś li czw arta częś lud ności tj. 5 0 0 0  na 2 0 0 0 0  opuści 
m iasto , pozostaw iając ciężary podatkow e na reszcie  
obyw ateli. To też w k łop ocie  je s t  g m in a , która 
w o statn ich  la ta ch  w y s ta w iła  aż trzy żelazne m osty , 
które w razie istn ien ia  fabryki przez trzy jeszcze  
la ta  w  rozkw icie b y łyb y  się  w y p ła c iły . O becnie  
sp ada ciężar, do którego fabryka p rzyczyn ia ła  się  
roczną kw otą 1 3 0 .0 0 0  z ł., ca łk o w ic ie  na gm inę.
A  ilu ż fabrykantów , którzy dostarcza li do fabryki 
broni narzędzi, m u sia ło  pójść za przykładem  ich  od­
b iorczym ! N p . w  fabryce p i ł  Sonnleithnera z 3 0  ro­
botn ików  2 2  oddalono. K up cy  zw ijają sk lep y , opu­
szczając m iasto  —  dośó pow iedsieó , że cena sk lep ów  
z 6 0 0  sp a d ła  na 3 5 0  z ł. P rzy czy n ą  ca łeg o  kraehu, 
jak  w sp o m in a liśm y , brak zapotrzebow ania  krajow ego, 
dodać zaś należy, że spodziew ane zam ów ien ia  z W łoch  
zaw iod ły .

Żydzi ua einigracyl. Od po ło w y  tego m ie ­
siąca  znajdnje się  w  P aryżu  około stu żydów , w y p ę- } 
dzonych z R o s y i : m ężczyźni kobiety i dzieci, którzy 
zam ierzają s ię  udać do po sia d ło śc i br. H ir sch a  w 
południow ej A m eryce . OJ m iesiąca  przejechało przez 
P aryż  jnż z 6 0 0  żydów , dzięk i jednakże br. H irsch o- 
w i prędko odsy ła ją  ich  dalej. Ci o statn i jednak m u ­
szą  dłużej czekać, barona H irsch a  nie m a bow iem  
w P aryżu . O sta tn i ten transport żydów pochodzi z 
O desy. Z O desy przyw ieziono ich  do K onstan tynop o­
la , a ztąd okrętem  do M arsylii o d e sła ł ich  konsystorz  
ży d o w sk i, następ nie  do L yonu , ztąd posłano ich  do 
D ijo n , a dalej do F o n ta in eb leau . P on iew aż w F o ta i-  
nebleau nie m ogli znaleźć n igd zie  schron ien ia , prze­
to m u sie li przez trzy dni i noce m ieszk ać  w  le s ie  i 
żebrać o k a w a łek  chleba. Obóz eh p rzed staw ia ł s tra ­
szny  w idok , a gdy przybyli następnie na dw orzec, 
F ra n cu zi, n ie p rzyw ykli do tak iego w idoku i .. .  ta k ie ­
go zapachu, u c iek a li od nich  ze strachem . G dy s ta ­
nę li w  P a ry żu , rozłożyli się  obozem w zd łu ż  m urów  
w ięzien ia  M azas. W idoku, jaki przed staw ia li, o p isy ­
w ać n aw et nie będę. B y ł  on w strętny  i okropny za ­
razem . Od L yonu już nikt zgo ła  s ię  n im i n ie  zaj- < 
m o w a ł. O sta teczn ie  w d ała  się  polieya w  spraw ę i 
zm u siła  pom ocniczy kom itet żydow sk i, iż  Ha w ła sn y  
koszt p o m ieśc ił n ie szcz jś liw y ch  w  gospodach.

Rozbójnicy w T u r c y  1. D z ien n ik i w  K o n ­
stantynopolu  przepełnione są  w iadom ościam i o rozbo­
ja c h  —  ze w szy stk ich  stron T urcji, przew ażn ie  zaś  
z A n a to lii i A lb a n ii dochodzą c ią g łe  w ieśc i o nap a­
dach na w s ie  i krw aw ych  potyczkaeh z żandarm am i.
P o  w iększej części zw yciężają  rozbójnicy. W  zeszłym  
tygod n iu  banda rozbójników, pod przew odnictw em  
sła w n eg o  w  A n a to lii h erszta , T ek e li-M eh m ed -P e liw a  
na, ograb iła  pocztę p ien iężną  pom iędzy E sk i-S z e ir e n
1 Konią. W  pogoni za rozbójnikam i w y s ła ł w a li 2 

B ru ssy  odd zio ł kaw alery i, które mu udało s ię  p o ch w y ­
cić rozbójnika, śp iącego najspokojniej w  chacie czer- 
kieskiej w e w si A k a-b an ar, położonej w  blizkośc; 
kolei a n gorsk iij. S ła w n y  ten w A n ato lii bandyta, oc 
2 0  la t  tero ry /o w a ł lud ność E sk i-S z e ir u  i okolicznych " 
m ieszk ańców . S p ecyaluośc ią  jego by ło  branie E uro  
pejczyków  do n iew oli i nak ładanie  w ysok iego  okupu  
W  ostatn ich  czasach  up«dobał sob ie inżynierów  bu­
dującej s ię  l in ii  do A n g o r y  O grom nego h a ła su  naro 
b iło  tutaj w z ięc ie  do n iew oli inżyniera G ersona, zs 
którego zapłacono 1 .5 0 0  funtów  tureck ich  okupu  
w krótce potem  zatrzym ał inżyn iera  O ssen t, udającego  
się  do A ngory  z żoną ; zadow oln ił s ię  jednak zabra­
niem  kosztow ności i 4 0 0  funtów  gotów ką. Przed k il­
ku m iesiącam i o g r a b ił przejeżdżającego kupca z E s k i-
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słowem był on postrachem dla całej okolicy. Banda Na dzisiejszy targ kontumacyjny m» galicyjską nie-
jego  sk ła d a ła  s ię  w ostatnich czasach  z 35  „tow a  
r zy szy “. W  ch w ili aresztow an ia  sk arży ł Big ofioero- 
w i, dow odzącem u odd zia łem , że g d y b y  nie zdrada  
O zerkiesa, u którego nocow ał, n igdyby tak  tanim  ko­
sztem  nie oddał się  w ręce sp raw ied liw ośc i. O becnie  
jednak m a nadzieję, że su łtan  go u ła sk a w i i dlatego  
w y sy ła  posłańców  do sw oich  w sp ó ln ik ów  z żądaniem , 
aby się  poddali dobrow olnie. Praw dopodobnie „w spól­
nicy" nie podzielają jego nadziei, gdyż dotychczas  
nik t dobrow olnie się  nie poddał.

G ó r a l e  k a u k a z c y  dotąd jeszcze  pogodzić się  
nie m ogą z panow aniem  rosyjsk iem . W  tych dniach, 
jak się  dow iaduje Nowoje Wremia, u d a ła  się  „w ie l-  
ka deputaeya" z K a u k azu  do K onstantynopola , celem  
w yjedn ania  u rządu tureckiego pozw olenia na prze­
sied len ie  s ię  w  granice T urcyi, a zw ła szcza  do w ila -  
je tu  erzerum skiego.

Z b r u k u .  A resztow ano E lia sza  H orak a, stró 
ża dom u przy ul. B atorego, u którego zn a lez im o  pod­
czas rew izy i w iele rzeczy z kradzieży pochodzących.

P . L . S tad tm uller , w ła śc ic ie l restauracyi przy 
u l. K rak ow sk iej p o b ił wczoraj tak Bilnie ucznia k e l­
nersk iego  Jakób a K lee , że tenże o g łu c h ł na lew e  
ucho. K ló e  zezn a ł w  policy i, że pan S tad m iiller  zn ę­
ca się  w podobny sposób i nad innym i uczn iam i.

U c iek ł ze szp ita la  pow szechnego notow any z ło ­
dziej A n to n i G ajda, za którym  n atychm iast zarządzo­
no energiczne poszu k iw an ia .

D z iś  w  nocy przytrzym ano stróża domu przy 
ul. B o im ów , w  ch w ili, gdy sp rzed aw ał kosztow ności 
skrad zione w  K ozie ln ik ach  na szkodę pani Z.

R ew . poi. SchlalTenberg przyaresztow ał 3 noto­
w an ych  z łod ziei A n ton iego  P ilza , S ta n is ła w a  K u źn ię  
i  W ła d y s ła w a  R o g a w sk ieg o , za kradzież 1 2 0  złr. 
na szkodę jak iegoś w ło śc ia n in a  na pl. Zbożow ym . 
A resztow an i przyznali s ię  do kradzieży.

A resztow ano M ichała  G em b ażew sk iego  z 2 to­
w arzyszam i w  ch w ili, gdy o tw a r łszy  okno, ch cie li 
w ejść  w  celu  kradzieży do domu przy u l. pod 
D ęb em .

D ziecko  W p ło m ie n ia c h .  T rzym iesięczn e  
dziecię, o którego popaleniu s ię  d on ieśliśm y  wczoraj 
pod pow yższym  ty tu łem , zm arło  dziś rano w szp ita ­
lu . N ieostrożn ą  m atkę, K arolinę S iw o w ieck ą  are­
sztow ano.

P o d r z u t e k .  D w u le tn ie  dziecko, p łc i żeńskiej 
znaleziono wczoraj w  ni. P om piersk iej. P odrzutka od­
dano do kom isaryatu  dzieln icy  I I I . ,  za w yrodną zaś 
m atką rozpoczęto p oszu k iw an ia .

Ogień w yb u ch ł wczoraj w piw n icy  dom u przy 
u l. G ołu ch ów  s ki oh 1. 9 . Z aję ła  się  m ianow icie  s łom a  
w sk ład zie  szk ła , tam że s ię  m ieszcząoym . O gień  
szybko u g a s iła  straż pożarna.

Zguba. P u g ila r e s  duży, z czerwonej Bkóry, ze 
złoconym  m onogram em  (ZS z koroną) zaw ierający  
kw otę 6 2  złr. w papierach, oraz b ilety  w izy tow e i 
fotografię m ężczyzny, zgubiono wczoraj w ieczorem  w 
parku K iliń sk ieg o . R zetelny  znalazca raczy się  z g ło ­
s ić  do A d m in istracy i Gaz. Nar., gd zie  otrzym a sto ­
sow n ą  nagrodę.

Z m arl i .  J a n  M atz, praktykant pocztow y i ofi- 
oer w rezerw ie, um arł we L w o w ie , m ając la t  2 9 . >

A n to n i D ien h e im  B roch ock i, zm arł w 9 0  roku 
ży cia  w  B iło e  K ró lew sk iej pod L w o w em . Z a  w a le ­
czność na polach w alk i w roku 1 8 3 2  ozdobiony zo ­
s ta ł  krzyżem  „Y irtu ti m ilitar i"  i w ie lu  innem i od­
znakam i w ojskow em i.

S t a n  p o w i e t r z a .  P rzez  ca łą  dobę m ie l iś « p  
pogodę.

B arom etr idzie  w górę.
8tnu barometru zredukow any do poziom u w o ­

rzą b y ł d z iś o 1 2  godzinie w  połu dn ie  7 6 5  mm.
P rognoza na dobę dnia 2 . w rześn ia  r. b. (od 

północy  do północy). W iatr budzie -o do kierunku  
zm ienny, co do s iły  m ierny (2 — 3), średnia teui-

rogaeiznę dow ieziono 1 4 0 0  sztuk . P łacon o  3 8  do 4 0 ,  
4 2 , 4 4  z łr. za 1 0 0  kilo  żywej w ag i.

XX. MIĘDZYNARODOWY TARG ZBOŻOWY.
W ied e ń  d. 31. sierpnia.

(Upadek międzynarodowych targów. — Szanse eksportu).
Pomimo niepomyślnych wieści o epidemii 

w Niemczech, które wszelkie zjazdy utrudniają, 
zebrała się w Wiedniu pokaźna liczba 5.230 
osób przybyłych na targ zbożowy, a więc tylko
0 1.170 mniej, niż w roku zeszłym. Prawda, że 
kupcy ci po większej części z Austryi i Węgier 
pochodzą, że niemieckich i francuskich odbior­
ców produktów tutejszych bardzo mało i z każ­
dym rokiem mniej widać. Targ wiedeński dawno 
już przestał zasługiwać na szumny tytuł „mię­
dzynarodowego". Austro-Węgry w najpomyślniej­
szym razie wywożą 8 — 12 milionów cetnarów 
metrycznych wszystkich gatunków zboża i mąki. 
W roku ubiegłym np. (w okresie od 1. września 
1891 do ostatniego czerwca 1892) wywieziono 
z Austro-Węgier pszenicy, żyta, jęczmienia, owsa, 
kukurudzy, słodu, mąki 7.969 milionów cetnarów. 
A ubiegła kampania ze względu na zniżki cłowe 
w Niemczech, na wielką tam potrzebę importu, 
nie mogąca być zaspokojoną z Rosyi, i na wiel­
kie równocześnie zapotrzebowanie zboża we 
Francyi i Anglii należała do pomyślniejszych.

Na najbliższą kampanię zapowiada komisya 
targu zbożowego eksport 5ł/» — 6Vs milionów 
cetnarów pszenicy i mąki, jęczmienia i słodu. 
Warunki eksportu są jednak bardzo utrudnione. 
Niemcy przyznały Eumunii zniżkę cłową tę sa­
mą, co Austro-Węgrom, a dzięki urodzajowi da­
leko lepszemu, niż w roku ubiegłym — urodza­
jowi, który o 10% przewyższa przeciętny plon 
roczny, potrzeba importu zmalała o połowę.

I  we Francyi import pszenicy nie przewyż­
szy cyfry 10 milionów hektolitrów, a w Anglii 
tyle zostało jeszcze zapasów z ubiegłego roku, ' 
że więcej, niż piąta część importu w następnej ' 
kampanii odpadnie. Tak tedy kraje importujące 
dobre mają urodzaje, podczas gdy eksportujące 
z Ameryką na czeie słabym tylko cieszą się plo­
nem. Rosya ma urodzaj o 20%  niższy niż prze­
ciętny, a choć w normalnych stosunkach zbiory 
takie starczyłyby do zaprowiantowania Niemiec
1 Francyi, w roku jednak bieżącym tyle pozo­
staje po strasznej klęsce zeszłorocznej szkód do 
naprawienia, spichrze są tak wypróżnione we 
wielu powiatach — że tylko wskutek braku ziar­
na — nie wzięto pod uprawę całej przestrzeni, 
że o eksporcie zboża na większą skalę nikt tam 
myśleć nie może. Nadto stosunki handlowe z 
Niemcami nie są jeszcze uporządkowane i żaden 
importer Diemiecki teraz sprowadzać, żaden też 
eksporter rosyjski większych zapasów wy­
wozić nie będzie, dopóki nie będzie miał pewno­
ści co do zniżki cłowej o FSO marki. Na razie 
więc Austro-Węgry byłyby zabezpieczone przed 
konkurencyą, bo właśnie niepewność warunków 
wywozu, które się zmienić mogą co dzień, wstrzy­
muje wszelkie większe transakeye rosyjsko-nie­
mieckie. Ale niepewność ta ma i szkodliwe zna­
czenie dla tutejszego handlu.

Kupcy wstrzymują się bowiem z ofertami i 
żądają wyższych cen, niż notuje je targ niemie­
cki a śród takich warunków mowy być nie może 
o eksporcie. A. i żniwa tegoroczne spóźniły się o 
dwa lub trzy tygodnie. Ostatnie zaś upały mo­
cno zaszkodziły kartoflom, najważniejszemu su- 
rogatowi zboża i jeśli stan tego produktu nie po­
prawi się, szanse eksportu zmniejszyć się mu­
szą, bo potrzeby konsumcyi zboża w kraju 
urosną.

na namiestnika, wypowiada K uryer  „że korona 
ma przecież i n n y c h  z a u f a n y c h ,  któ­
rzy dostojność jej lepiej i godniej pojmują" i 
ci cesarza od podróży wstrzymali.

Istotnie po błądzeniu po wielu manowcach, 
dopiero przy końcu artykułu trafił K uryer lwowski 
na właściwę przyczynę. Rzeczywiście powodem 
tego, że co dotyczy kraju naszego, nigdy nie 
wypada po myśli naszej, jest to, że z całą gor­
liwością mięszają się w te sprawy „inni zaufa­
n i8, aniżeli ci, którzy stanowiskiem swojem są 
do tego powołani... Zaraz po nadejściu wiadomo­
ści o odwołaniu przyjazdu cesarza — wskazali­
śmy tych „rzekomo zaufanych".

We Wiedniu mamy głos decydujący tylko 
wtedy, gdy jesteśmy potrzebni do uchwalenia 
lub odrzucenia jakiejś ustawy, — gdy zaś Ra­
da państwa zostaje odroczoną lub zamkniętą, 
n i e  p o z o s t a j e  t a m  n i k t  z P o l a k ó w ,  
któryby wpływem swoim mógł czegoś dokonać. 
Biura rainisteryalne i wpływowe stanowisko zaj­
mują sami Niemcy-centraliści, którzy każdą 
sprawę — a zwłaszcza nas dotyczącą, — przed­
stawiają na swój sposób. Minister zaś dla Gali- 
cyi nie wyrobił sobie tego wpływu, jaki w spra­
wach Galicyę obchodzących, mieć powinien.

To też tym razem podobnie, jak w każdym 
innym, mamy dowód, że wyłączne r o b i e n i e  
z naszej strony w p a r l a m e n c i e  p o l i t y k i  
rząd popierającej — do żadnych rezultatów nie 
prowadzi — że należy nam się raczej starać o 
zdobycie realniejszych podstaw — i że sprawy 
nasze tak długo będą załatwiane ku naszemu 
niezadowoleniu, jak długo nie uzyskamy tego, by 
wyższe stanowiska w poszczególnych minister­
stwach obsadzano i Polakami, — a minister dla 
Galicyi był mężem pełnym energii i zawsze tro­
szczącym się o dobro i powagę kraju.

Sprawy tej nie omieszkamy poruszyć j e ­
szcze przy ponownem zebraniu się Rady państwa 
— a dziś możemy tylko ubolewać na tem, „że 
są inni zautani*.

T a k  te d y  k ilk a  p o w o d ó w  z ło ż y ło  s i ę  n a  s e n -
peratura doby obniży się  do — 2 0  O., niebo b ęIz ie  n 0 j5(5 u s p o s o b ie n ia ,  k tó ra  tu te js z e m u  m ię d z y n a r o -  
lekko zachm urzone, a w zględna w ilgotność pow ietrza d ow eK łu  ta r g o w i z b o ż o w e m u  t o w a r z y s z y ła .  T r a n s -  
zw ięk szy  się do 7 0 %. Opad deszcz ch w ilo w y , zre- ak(.y e  ^  ta k  m a fe  j tak  n je ] icz n 6 ) że  w ie lk a

sztą pogoda. j e j ę ś ć  k u p c ó w  w ę g ie r s k ic h  i a u s tr y a c k ie h  z a ra z
4 u f ,r o  dnia 2 . w rześn ia  św . J u s ta  B . —  n a z a ju tr z  w y je c h a ła ,  

św . E tadeja  J e p . i ______

Ostatni* Wiadomości.
Praska Politik, z oburzeniem występując 

przeciw mowie Plenera w chebskiej Izbie han­
dlowej, przytacza jako nauczkę dlań to, co ko­
respondent lwowski N . W. Tagblattu z powodu 
mowy tej napisał. Jako komentarz zaś dodaje 
fakty, dowodzące ukróceń prawa, jakich się le­
wica dopuszcza, korzystając ze swej przewagi; 
komentarz ten parafrazuje też wspomnianą kore- 
spondencyę Tagblałtu, o ile ta wylicza fakty, 
które wynikły z połączenia lewicy i Polaków 
z ujmą i szkodą ostatnich. Ostateczny wniosek 
uwag P olitik  jest ten, że taka większość parla­
mentarna, jaką dziś widzimy, jest niemożliwą, bo 
sztuczna. „Stronnictwo, które jak Polacy, zado- 
woloue jest ze swych praw, nie może popierać 
polityki, dążącej do zniweczenia praw innych 
narodowości słowiańskich ; wynikiem jej bowiem 
mogłoby być tylko ukrócenie jego własnych praw". 
To też do kasandrowej wróżby dla rządów lewi­
cy, które tylko a n l i p a r t y ę  wywołały, dołą­
cza organ staroczeski (powtarzając za Tagilattem) 
przestrogę rzymską: „Cateant consules, ne quid 
detrim enti rcspublica capiatu.

3
ROSYJSKI EKSPORT ZBOŻA I AUSTRO- 

WĘGRY.
"Wobec odbytego ta ig u  zbożow ego w e W ied n iu

—  R e p e r t u a r  t e a t r a l n y :  W  teatrze i prow adzonych traktatów  handlow ych  co do zniżk i 
le tn im : D z iś  we czw artek  „Teść" kom edya w  3  ce i m iędzy R o sy ą  a N iem oam i, pow inno ostatn ie, 
aktach A brab am ow icza  i R u szk ow sk iego . Jutro  w  w ydane z ub ieg łego  roku w yk azy  co do w yw ozu  ro- 
p iątek  „ Ś lu b y  pan ień sk ie"  kom edya w  5 aktach A le -  syjsk ich  zbóż w zbudzić poniekąd zain teresow anie, tem - 
ksandra hr. F redry . P an  W . R ap ack i, artysta tea- bardziej, że cyfry te są  d la  A u str o -W ęg ier  w ie lk iego  
trów w arszaw sk ich , który odegra rolę R a d 's ta , prze- znaczenia.
zn a czy ł sw oje honoraryum  z tego przed staw ien ia  na C zas od 1. lu tego br., w  którym  zakaz na
dochód stow arzyszen ia  wzajem nej pom ocy artystów  w yw óz zboża ze strony rosyjskiej w yd anym  zo sta ł  
sceny  lw ow sk iej. i  który do w yw ozu jako n ie w ła śc iw y  w  rachubę

—  2  l w o w s k i e g o  s a l o n u .  W czoraj przybył w z i^  by ó nie m oże> by ł  d la A u stro -W ęg ier  pod 
w j staw ie  naszej praw d ziw y klejnot. P . S ta n is ła w  c łow ym  najbardziej korzystnym . C ały  im -
D ęb ick i p r z y s ła ł najuow sze Bwe dzieło , płótno w ię- ł)0rt rosyjsk l Przez europejską granicę p rzed staw ia ł 
kszyeh  rozm iarów  „K rajobraz je sien n y ."  R zeczy  tak  w  r" ^ ^ l  pokaźną liczbę 3 4 8  7 m ilionów  pudów  
prześlicznej i tak pociągającej, daw no ju ż  n ie  d a ł w  porównaniu z rokiem  1 8 9 0 , gdzie  w yw óz w y n o sił  
nam  żaden z po lsk ich  artystów . P ociąga  ona sw oją  3 8 4"4 m il. pudów . W artość w yw ozu  w y n o siła  w r. 
prostotą i sw oją  prawdą i tą czysta  poezyą, którą 1 8 9 1  rubli 7 0 0  5  m il., w  r. 1 8 9 0  rubli 6 8 7  m il. 
tchnie zaw sze natura. P oezyę tę D ęb ick i odczuł go - , K ażd em u w  oko w padn ie, że różnica w yw ozu  
rąco i tw orząc sw e  dzieło , n iety lko m a lo w a ł natu - zb®za rosyJsk ieg<> p r z j  tak w ielk im  nieurodzaju i przy 
rę, ja k  okiem  ją. w id z ia ł, a le w  utw ór sw ój tch n ą ł a u^!?m za az*f sierp n ia  br.) o m ało
ow e w rażen ia  i uczucia, które ona w  sercach lu d z- _S1S zmieI1!ła> ? do dochodów naw et Bię pow ię

W sprawie zajścia między Czechami i 
Niemcami w Pustomierzu, zamieszczają ostatnie 
dzienniki czeskie długie artykuły, w których 
zgodnie dowodzą, że przyczyną zaburzenia byli 
Niemcy, którzy rozmyślnie prowokowali Cze­
chów, drażniąc ich uczucia narodowe.

Równocześnie przyszły dziś wiadomości o 
ponownem zajściu między Czechami i Niemcami 
w Wyszkowie; (patrz telegramy).

Z Hamburga donoszą, że cesarzowa Fry- 
drykowa zaprosiła księżnę Bismarkową wraz 
z synem W ilh e lm e m  i tegoż córką na objad. 
Fakt ten niektóre pisma usiłują przedstawić jako 
pierwsze zbliżenie się rodziny cesarskiej do 
Bismarków.

Papież polecił arcybiskupowi westminster- 
skiemu zapewnić Gladstona, że jego usiłowania 
rozwiązania sprawy irlandzkiej, znajdą całe po­
parcie Watykanu i dać mu do zrozumienia, że 
dobrze przyjętym by został zamiar zawiązania 
napowrót dyplomatycznych stosunków.

Do Kreueetg, telegrafują z Konstantynopola, 
że rosyjski ambasador Nelidow powróci tam tyl­
ko po to, by wręczyć listy odwołujące go.

kich budzi. I  dlatego obraz jego  je s t  skończonym  po­
em atem , tem  d oskon alszym , że je st  praw dziw ym . 
W ielk im  m usi być ta len t D ęb ick iego . P isząc  tę no­
tatkę pod pierw szem  w rażeniem , życzym y mu szcze­
rze pow odzenia, ja k ie  n iew ątp liw ie  obraz ten mu zje-

k szy ła  —  w  sk utek  nader w ysok ich  cen zbożow ych. 
T ajem nicy tej m ałej różnicy w yw ozu należy  szukać  
w  nader p om yśln ych  zbiorach w  r. 1 8 9 0 , z których  
to jeszcze ogrom ne m asy z końcem  r. 1 8 9 1  i w po­
czątkach r. 1 8 9 2  eksportow ano.rze pow odzenia, ja e ie  n iew ątp liw ie  ooraz ten mu zjc " 7

dna. P on iew aż dalej, ja k  się  dow iadujem y, przyrzek ł gatun ków  w yw iezion o  : 1 7 6 -1
D ęb ick i w tych dniach n ad esłać drugie sw e dzieło , ml1* P 7ał  naibardźiei h T  P<i> ÓW iy ta  (w J wóz 
które w  pracow ni swej m a już ukończone, przeto spo- ten uclerPla ł  “  naJd łu ż*J ^ k a zu ją o em i
dziewam y^ eig_ wfcrdtce^obszerniej p .« O w l6  .  » t . a -  S f t S k J T t o  2 8  „ i i .  p a d /j ' .  j , S ”  ;
rach  i ta lencie  tego artysty .

D z i a ł  e k o n o m i c z n y *

—  S p raw o zd an ie  ty g o d n io w e  Izby handlow ej i 
i  przem ysłow ej o cenach zboża i produktów  we L w o -  
w ie  od dnia 2 4  sierpnia  do dn ia 31 sierpnia  b. r. bez 
opłaty  akcyzow ej. P szen ica  7 .2 0  do 7 .4 5 , żyto  
5 .4 0  do 5 .6 0 ,  jęczm ień brow arny 5 .2 5  do 5 .7 5 ,  ję ­
czm ień p astew n y  5 .—  do 5 .2 5 ,  o w ies 5 .4 0  do 5 .8 5 ,  
hreczka  — .—  do — . — , knkurudza zeszłoroczna  — .—  
do - . — , proso — .—  do — .— , grooh do go tow an ia  
7 .—  do 8 .5 0 , groch p astew n y  5 .5 0  do 6 .5 0 ,  Boczewi- 
oa — .—  d o — .— , f a s o la — .—  d o — .— , bobik 4 .5 0  
do 5 .— , w yka — .—  do — .— , kon iczyna 6 0 .—  do 
7 5 .— , kon iczyna szw edzka — •—  do — •— , tym otka  
— . —  do — .— , anyż rosyjsk i — .—  do — , anyż  
p ła sk i — .—  do — .— , km inek  — .—  do — .— , 
rzepak  zim ow y 9 .3 0  do 1 0 .— , rzepak letn i — .—  
do — .— , rzepik  z im ow y — .—  do — .— , rzepik  le ­
tn i — .—  do — l ni anka — .—  do — .— , n a s ie ­
n ie  ln ia n e  — .—  do — .— , nasien ie  konopne— .—  do 
— .— , ch m iel 1 5 2 .—  do 1 8 7 .— , nafta z w y k ła  — .—  
do — ,— , nafta  sa lon ow a — .—  do — .— , Sp irytus  
1 .0 0 0 0  literp ercen t k on tyngentow an y z podatkiem  
konsumcyjnym 4 9 .3 5  do 4 9 .5 0 .

4 6 , kukurudzy 2 8  m il. pudów . J e ż e li  tegoroczny uro­
dzaj nazw ać m ożua pod w zględ em  ilo śc i śred n im , 
należy przyjąć prawie na pew no, że w yw óz rosyjsk i 
przybierze w ielk ie  rozm iary, w p ływ ając  tem  sam em  
niekorzystn ie  na nasz eksport, a cóż dopiero będzie, 
gdyby przyszło  do porozum ienia m ięd zy  R o sy ą  a 
N iem cam i w  u ła tw ien ia ch  celnych. W .

l E Z t ©  w i n i o n ?

Lwów d. 1. września.
O d w o ł a n i e  p o d r ó ż y  c e s a r z a  

d o  G a l i c y i  wywołuje jeszcze ciągle nowe 
komentarze. Każdy stara się koniecznie dotrzeć 
do źródła prawdy — a wynikiem tego jest za- 
mięszanie. Dzisiejszy K uryer lwowski pragnie 
znowu na swój sposób przedstawić „właściwe 
przyczyny" zaniechania podróży cesarskiej a j a ­
ko takie podaje: nieudałą próbę stworzenia Rusi- 
nów-ugodowców, ostatnie ruchy emigracyjne w 
zbarazkiem, no, i dla rozweselenia ponurego obra­
zu, wyprowadza na scenę antagonizm między p. 
Waliohiewiczem i Michalskim. Omówiwszy wszyst­
kie te „właściwe" przyczyny i zwaliwszy winę

W i e m r  . f i u t r  N a ro H o m "
W ied eń  d. 1. września. Żydowskim 

emigrantom, powracającym z Rosyi drogą 
przez Hamburg, austryackie władze pograni­
czne wzbroniły przekroczenia granicy i wstę­
pu do państwa. Zwrócono ich napowrót do 
Niemiec.

C lessyn  d. 1. września. W pociągu 
kurj rskim, idącym z Hamburga do Wiednia 
zapadło wczoraj trzech podróżnych na cho­
lerę. Wysadzono ich i pozostawione w Lipsku.

B erno (morawskie) 1. września. We­
dle wiadomości ze źródeł urzędowych zaczer­
pniętych, siedmiu przywódców zajścia między 
Czechami a Niemcami w Pustom ierzu, zostało
aresztowanych.

Staroczeskie pismo Moratska Orlice, wy­
chodzące w Bernie, twierdzi, że Niemcy tylko 
dlatego „Na zdar“ wołali, ponieważ przeko­
nali się, że ich poprzednie postępowanie było 
nietaktownem. W ciągu dalszym zamieszcza 
to pismo telegram z Wyszkowa następującej 
treści: Dzisiaj wnieśli Czesi doniesienie karne 
do prokuratoryi przeciw adwokatowi ar# g ux.  
baumowi i towarzyszom o przekroczenie prze­
ciw bezpieczeństwu życia i własności. W do­
niesieniu tem podnoszą Czesi, że Niemcy 
swojem wyzywającem postępowaniem prowo­
kowali młodzież czeską.

( O paw a d. 1. września. Zarządca urzę­
du cłowego Czerwonka zmarł dziś na choro­
bę o symptomatach podejrzanych.

B ytom  (na Górnym Szlązku) d. I. 
września. Pośród murarzy przybyłych z Ham­
burga, zapadło kilku na cholerę, która jak 
lekarze skonstatowali, ma charakter cholery 
azyatyckiej.

P ola  d. 1. września. Rozkaz admirali­
c ji ogłasza dyrektywy dla władz morskich 
na ewentualny wypadek ukazania się cholery 
pomiędzy wojskami marynarki, luk na okrę­
tach w ogólności.

B udapeszt d. 1. września. Minister­
stwo spraw wewnętrznych zarządziło zbada­
nie stanu sanitarnego komitatów nadgrani­
cznych, oraz zorganizowanie krajowej cen­
tralnej komisyi dla zapobiegania epidemii, 
pod przewodnictwem ministra spraw wewnę­
trznych.

B erlin  dnia 1. września. Cesarz W il­
helm zaniecha zamierzonej wycieczki do Go- 
thenburga, nie chcąc w porze, kiedy Niem­
com zagraża niebezpieczeństwo cholery, opu­
szczać państwa.

B erlin  d. 1. września. Doniesienia, 
jakoby nit mieckie Izby handlowe wezwane 
zostały do przedłożenia swej opinii w spra­
wie niemiecko-rosyjskiego traktatu, są zupeł­
nie nieprawdziwe. Podobne urzędowe zapyta­
nie mogłoby dopiero wówczas nastąpić, gdy­
by pewnem już było, że rząd rosyjski gotów 
jest do wszelkich ustępstw, którehy uczyniły 
zawarcie traktatu rzeczywiście korzystnem. 
Ponieważ jednak nadzieja uzyskania ustępstw 
od Rosyi, jak dotąd, bardzo jest słaba, a rząd 
niemiecki przez przedwczesne zapytywanie 
Izb handlowych, mógłby nadzieję tę w kołach 
handlowych rozpowszechnić, przeto zaniechać 
musiał tego kroku, nie chcąc narażać na 
zawody sfer przemysłowych i handlowych.

H am burg d. 1. września. W osta­
tnich 24 godzinach wzmogła się tu cholera 
gwałtownie. Wczoraj zapadło na nią 425  
osób, z których 219 zmarło. Wiele składów 
i handli zamknięto.

K a s s e l  d. 1. września. Zapowiedziany 
na dziś odjazd trzech najmłodszych synów 
cesarza niemieckiego został telegraficznie po­
wstrzymany. Pozostać oni mają aż do dalsze­
go polecenia w Wilhelmhóhe.

P a ry ż  d. 1. września. Pałkownik Dodds 
orgauizuje w Portonowo nową wyprawę.

P aryż  d. 1. września. Giers bardzo 
chory przybył do Aix les Bains. Z wagonu 
musiano go wynieść w lektyce.

P aryż  dnia 1. września. Krąży po­
głoska, iż kardynał Lawigerie ciężko zacho­
rował.

P etersb u rg  d. 1, września. W spra­
wie przez europejskie pisma rozpowszechnio­
nej pogłoski o starciu się rosyjskiego oddzia­
łu rekognoscyjnego ze strażami afgańskiemi 
na wyżynie Pamiru, oświadcza Now. Wremia, 
na podstawie wiadomości rzekomo z pewnego 
źródła zaczerpniętych, że oddział pułkownika 
Jonowa, który starł się z Afganami, składał 
się tylko z 19 kozaków. Miejsce, gdzie star­
cie nastąpiło, położonem jest w pobliżu Ja- 
schil-Kul-Sees i nazywa się Sumatasch. N ie­
prawdą jest jednak, jakoby miejscowość ta 
już oddawna przez Afganów obsadzoną była. 
Przedtem stała tam straż pograniczna chiń­
ska, którą Afganie wyparli. Gdy Jonów w r. 
1891 zwidzał te okolice, niebyło tam jeszcze 
ani śladu Afganów; zresztą miejscowość ta 
leży po za sferą afgańskich posiadłości. Now. 
W remia wyraża w końcu żal, że 3 kozaków 
zabitych zostało i oświadcza, że całe to zaj­
ście nie ma dalszego znaczenia, a podniesio- 
nem zostało przez prasę europejską jedynie 
dla dyskredytowania Rosyi wobec świata.

K o p e n h a g a  d. 1. września. Skonsta­
towano tu wczoraj pierwszy wypadek cholery 
azjatyckiej. Zmarł na nią pewien człowiek, 
który przybył z Hamburga.

T an ger  d. I. września. Po krótkiej 
walce k&walerji uciekli powstańcy szczepu 
Angheras w łódkach swoich na pełne morze. 
Wojska sułtana zdobyły cały ich obóz i za­
pasy zboża i bydła. Następnie spaliwszy wsie 
wszystkie okoliczne z tryumfem powróciło woj­
sko do Tangeru, gdzie sprzedaje zdobyte łu­
py. Haman schronił się w góry. Powstanie 
możua uważać za stłnmioue zupełnie.

IV ow y J o r k  d. 1. września. Wedle 
telegramu z Curacso, zamieszczonego w New- 
York Heraldzie, powstańcy w Yenezueli zajęli 
Maracaibo. Dyktatorem ogłosił się Luciauo 
Mendo za.

Wlatatiiośt! |l«łffowe,
Lwów dnia 1. Września. (Z I*bj handlowej) 

I. Si eztó*.

Eelej galic. Karała Ladw. 300 m. k.
Kelej Lwów-0*em.-Ja8ik» p* 300 * t w 
B k  kn hipeteo»neK» pe 300 300 t i  w. ł  . 
Banka k r e if t  palie. gaL pa *!. w. a. . .

U. Lifty *vtawn» s* *00 t>. 
Banku hipatecznega gafie. 5*,/» la« w *,0 lat.

wyi. 10% pr

płacą 
214.— 
241-50
■ 30 -

UO 90 
107 51

*»/,% iaa w ŚO lat 96-20 
- - - - 98-50

96-53 
96 —  
99-40 
94-70

Banku knjawego * ’/»% >•* w 51 latach 
Tawara. kred. gal. ileaaak. 5 ° / , .......................

=, . „ * • / . ...................
„ „ „ 4%  lo». w 41% L
.  „ .  4y / .  Im. w Śl L

.* „ .  „ 4 -/, .aa* w .v.  lat.
111. Liaty dłużne na 100 a t  

(JaL Zakł. kred. włeść. w likw. (d. 6% ) S \
_ .  - » id. 5%) 27.7. ■

Ogólnega ralnicaa-kredytowega Zakłada dla 
Gali ej i i Bukowiny w likwidacji 6% wa. 
le i. w 15 l a t .

IV. ObUgi as 100 af
Indsmniaaoyjiie galie. /<,*». k............................ 1 .4  50
Galie, fondoiuu prapinaeyjnego 4%  . . . 94.20
Bnkaw. fu n d o m  prapinaeyjnaga 5% . . .1 0 1  80
K .m . banko krajawega 6°/, w. s . I  o o . . 101-—

* „ „ „ 11. cm. . , 101*—
Faśyeaka krajaws s roku "3T5 C% w. a. 103 50

r .  * raku 18S8 4'/,%  . . . 97 60
« .  4%  91-40

V. JLaay.
Laay miaata Krakowa . . . . . . . .  22 75
Lały miatia Stanisław u w a ........................... 29 50

VL Monaty-
Lokat o e a a łfk i .......................................................5-64
N apeleandar.............................................................946
Pófunpeijał ro a y ja k i.....................................................9 60
Rubel roayjaki arebmy . . . . . . . .  1-23
Bubel rosyjski p a p h r o w y ....................................... M 9Va
100 nurek n ie w ie ś c ie l i ......................................68.35

tada 
217 —
244 50 
3 3 6 . -  
212  -

10! 6) 
109 20 

98 90 
29-20

97-2) 
95-7) 

100-10 
95 40

52 -  55 —

60-— —

105-20 
94 90 

102 —  

101-70 
10170

98-30
9210

24 75
32.50

5 74 
9 56

L3 3 
LSI*/* 

58 95

P rzyjech a li do L w ow a
dnia 1. września.

Hotel Z oria . J .  br. Rothwiller z Ditkowieo. 
T. Fedorowicz z Klebanówki. L. ks. Radziwiłł z 
Zagrobeli. Z. Obertyński z Cieląża. W. Postruski z 
Wojniłowa. K. Horodyski z Żobiniec. K. Zenowicz 
z Wołynia. Dr. T. Rutowski z Wiednia. A. Gro­
dzicki z Rajowa. A. Fischer z Krosna. A. Sitt z 
Hamburga. A. Kohler, Runscbenbach, L. L a i  z Saar.

Hotel Krakowski. A. Telakowski z Buozacza. 
E. Czerny z Kościelec. 8. Męciński ze Skałatu. A. 
Spitzera z Szepelówki. J .  Kunicki z Twierdza. E. 
Reicher z Liskowacza. M. Kislinger z Krzywego. K. 
Jakubsche ze Stanisławowa. E. Krauss z Biały. W. 
Rogalski ze Suszna. E. ćwierzewioz z Grzymałów*. 
L. Liss z Kamionki. H. Biłabauu ze Żurawna.

r  g j s g a łM Ł/' a g  -

H A D ESŁA N E .
(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, która fe i żadnej 

odpowiedzialności za nią nie bierze na siebie.)

Władysław Wszelaczyński
a r ty s ta  - m uzy k

powróciwszy z feryj, udziela interesowanym bliż­
szych informacyj od godz. 2. do 4. po południu, 
w własnem mieszkaniu przy ul. Akademickiej 18, 

w  parterze.

Specyalista chorób skórnych I wenerycznych

Dr. Stanisław Sochanik
b. lekarz na klinice prof. Kaposiego i prof. Langa 

we Wiedniu
m ieszk a  ul. Z im orow icza  (boczna) 7 B.
703 Ordynuje od 11— 12 i od 3—5.

Złr. 15.000 wynosi główna wygraua
wielkiej p ięćdziesięo io-oentow ej loteryi.
Zwracamy uw agę, iż ciągnienie naznaczono 
na dzień 15. października.

Nowo otw orzony zak ład  f a l c p i t a r
642 a r ty s ty  m alarza

Ki. H O G I I L E I t  I
we Lwowie, plac Maryacki (wejście od ul. Krętej).

Z djęcia i  pow iększenia.

ŻYTO DO SIEWU. Zaszczytnie znana fir­
ma Ernest Bahlsen w Pradze-Winohrady wypro­
dukowała nowy gatunek żyta i pozyskała nań 
markę ochronną w Austro-Węgrzech i Niemczech.

3800

ROZKŁAD POCIĄGÓW
obowiązujący od 1. maja 1892.

(C 'ms lwowski).

W iedeń dnia 1. września godz. 1 niia 46 
popołudniu. Akcje kredytowe 314*25 Akcie 
pejskie Towarz. górniczego 66*30. Akeie wę­
gierskie Banku kredytoweero 359*50. Akcie BaCVu 
anglo-aust^aokieyo 150-75 Akcje Unionbanbu
* J - u  1 n i?  ko!el Ksro!» Ludwik*. 215-50. 
Akcje kolei Północnej 281*50. Akcje kolei Połu-

(Lombardy) 1 0 1 — . Akcje kolei Al- 
iolazkiej (1orv tureckie) —*— . Akcje kolei Pań- 
stwowej 297*25 Akcje kolei Lwowsko-Ozernio- 
wieekiej 243*— . Akcje kolei węgiersko-północno- 
wscbodniej 197*— . Losy komunalne wiedeńskie 
160-25. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
186-50. Galie, oblig. indenn . 104*75. Akoje kolei 
północno-iachod. (lit. B. Elbethat} 226*—. Losy 
regulacji Cisy 1 37— . Akcje Banku dla krajów 
koronnych 220-— . Akcje Bankvereinu 114-75. 
Rosyjski rubei papierowy 120 25

4»/io% rent i wspólna 96*20. ó%  renta 
austr. papierów*, 100*35 4 %  rent* austr. złota 
—*— • Renta 4 %  węg. ałota 111*50. 5%  renta 
węg. papierowa —•—. Napoleondory 9-50. 
Marki niem. 58 60.

O d c h o d z ą

Kuryer Osobowy Mię-
etany

Do Krakowa . . . 3 0 7 10-ti 5-26 11-01 7*56 __
„ Powołoez. z Podz. 3-10 — 10-02 10&2 — —

(i głównego dworca) 2-56 — 9-41 0 86 — —
„ Czemiowiec . . 6"36 — 9 56 3-22 lOff —
„ Stryja . . . . — — 6 1 6 10-21 7̂ 1 —
„ Bełżca . . . . __ _ 9-51 _ — —
„ Sokala . . . . _ — __ — — 7*S6
„ Zimnej Wody . — — 4-36 — — —

P r c y t h o d z «ł

Z Krakowa . . . . 601 2 5 0 e oi #S2
„ Podwołoez. na Podz. 2-45 9-17 ® P — —

(na główny dworzec) __ 2 5? 9-40 7‘2l —, —
„ Czerniowiec . . 102? — 7-56 1 4 2 7*06 —
- S tr y ja .................. — — 1-4J y-i6 2*35
„ B e łż ca .................. — — 4-4S — — —
„ Sokala .................. — — — — — 8-32

* C z a s l w o w s k i  różni się o minut 35 od średnio-
europejskiego, s  mianowicie: gdy zegar środkowo-earopejski 
(kolejowy) wskazuje godzinę 12, zegar lwow»ki włkaznje 
godz. 12 minut 35. 

i Cyfry tłasta, w których minuty podkreślone są czarną
■ linijką, oznłozają porę nocną od godz. o wieczorem do godz. 

5 minut 59 rano.
i
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Miłość czy zazdrość?
ROMANS 

G E R O L A M A  R O Y E T T A .

(Ciąg dalszy).
Nie dopuszczała myśli o chmurach, co ten 

jasny błękit zaciemnić nagle mogą, burza, pio­
runy i grzmoty wydały się jej niemożliwością, 
jak niemożliwem zachwianie jej szczęścia.

Czyż szczęście, jakie odczuwała nie było 
zarazem jej prawem i jej obowiązkiem ? Czyż 
nie było to szczęście światem dobrem, prawdzi- 
wem? I  z wdzięcznością spojrzała na wiszący 
w  głowach jej łóżka portret dzieciątka w białej 
koszulinie... To był portret jej; matki, gdy je­
szcze dzieckiem była, jej drogiej ukochanej m a­
teczki, Ob, ona z pewnością modliła się za nią 
do Boga, to ona uratowała ją i obroniła od złe­
go, ona uprosiła dla niej obecne szczęście.

Jakżeż teraz poradzi sobie z Hektorem?... 
Hektor zrozumie przecież, że stosunek taki wieki 
trwać nie mógł. Musiało się to raz skończyć.

Oboje się łudzili tylko, bo i cóż dobrego 
miłość taka przynieść może. Zresztą teraz widzi

jasno, że miasto uprzyjemniać życie Hektorowi 
czyniła go nieszczęśliwym. Dla Hektora samego, 
dla jego przyszłości, spokoju, lepiej, że się tak 
stało. W każdym razie przez dłuższy czas nie 
chce go wcale widzieć. Napisze do niego; nie 
dziś, nie zaraz, ale jutro lub pojutrze. Musi się 
uspokoić pierwej, żeby napisać rozsądnie, prze­
konywująco. Hektor raz na zawsze musi się jej 
wyrzec i przez dłuższy czas nie starać się jej 
spotykać. O, od tego nie ustąpi. Położy odrazu 
wszystki°mu koniec, to jest teraz jej świętym 
obowiązkiem, wypełni go bez wahania.

Zamiar jej był szczerym, przyczyniło się 
doń i uczucie religijne, które długo uśpione na­
gle odezwało się całą siłą dziewiczych wspo­
mnień. Rumieniła się na myśl o dawnych swych 
rozumowaniach za uważanie jako świętość uczu­
cia swego do Hektora, które było przecież grze­
chem, błędem. I  zwróciła się myślą do Boga, 
przepraszając go za winę swą i prosząc, by ją 
za nią nie karał.

Wieleż kobiet upada dlatego tylko, że są 
nieszczęśliwe.

— Czy pani margrabina chce się ubierać — 
spytała Peppina wchodząc. — Wszystko przygo­
towane.

— Dobrze, zaraz wstanę.
Podniosła się nieco i na poduszkach usia­

dła, westchnęła głęboko na myśl, że już wstawać 
| musi i wcale nie zaczynała się ubierać.

— Pani margrabino, już po dziesiątej.
— Boże wielki, jak późno, jak późno. Nie­

długo będzie południe. — Nie poruszyła się je ­
dnak wcale, zatopiona w myślach.

Nagle wzrok jej padł na aksamitny fotel 
stojący tuż przy łóżku. Uśmiechnęła się zaru­
mieniona. Leżał tam zapomniany cwikier Paola.

Boże, jeżeli go dostrzegła Peppina, odga­
dnie wszystko. Na szczęście wyszła na chwilę 
do garderoby.

Eliza chwyciła zapomniane szkiełko, wy­
tarła batystową chusteczką i próbując założyła 
sobie na nos. Były za wielkie, chcąc je utrzy­
mać musiała główkę podnieść do góry. U Paola 
trzymały się dobrze i bardzo mu w cwikierze 
do twarzy.

— Pani margrabino, krawcowa nadeszła — 
zawołała Peppina z garderoby.

— Zaraz przyjdę, niech chwilę zaczeka.
W przestrachu, by ją służąca nie zobaczyła, 

schowała szkiełka pod poduszkę, wyjęła je je ­
dnak znowu i włożyła do portmonetki. Przy 
śniadaniu odda je Paolowi, prosząc, by był na 
przyszłość ostrożniejszym i nie kompromitował 
swej małej żoneczki.

Jego żona . . .  Ach jak ja  kocham, jak ubó­
stwiam P a o l a . . .  Jam go zawsze, zawsze ko­
chała.

I — A Hektor ? — szeptało sumienie.

Lepiej nie myśleć o t e r n . . .  Mama wypro­
siła mi łaskę u Boga, uratowała mnie z niebez­
pieczeństwa . . .  Zresztą wszystkiemu była winna 
szkaradna wietrzuica, ta Jezu itk a , ten szatan 
Ellena, ona jej zabierała jej drogiego, jedynego 
Paola. Ale teraz już się jej nie bo^ jest pewną 
swego, potrafi Paola przy sobie zatrzymać. Teraz 
nie boi się choćby dziesięciu takich czarownic. 
Ha, trzeba raz wstawać, trudna rada.

— Peppino, czy wszystko gotowe ?
— Tak pani margrabino. Ale już bardzo 

późno.
Ubierając się, śmiała się i rozmawiała cały 

czas wesoło z Peppiną. Wiedziała, że jest piękną 
i z upodobaniem przypatrywała się sobie w lu­
strze. Jej włosy są śliczne — powiedział jej to 
Paolo, a jak się z nimi pieścił, jak je całował, 
włosek po włosku. Wzięła je do ręki i z upodo­
baniem się w nie wpatrywała.

Dlaczego nie przyszedł jeszcze powiedzieć 
jej dzień dobry? Co prawda, to i ona może pójść 
do niego, miasto czekać. O na drugi raz tak 
zrobi, wszak jest jego żoną i to żoną nietylko 
z nazwiska.

— Czy pan margrabia wyjechał na spacer?
— Nie pani margrabino.
Nie ? jest więc w domu. Może lepiej nie 

odkładać do jutra i pójść do niego na dzień do­
bry zaraz dzisiaj? Ale pod jakim pretekstem?... 
Odniosę mu zapomniane szkiełko.

Poleciwszy Peppinie przygotowanie jakie I 
goś dawno nieużywanego stroju i pozbywszy się 
ją  w ten sposób na czis dłuższy, tak jak stała 
w przeźroczystym batystowym negliżu, w pła­
szczu swych złotych jasnych włosów, przeszła 
długi szereg pokoi dzielących jej apartamenta od 
pomieszkania męża. Serce biło jej gwałtownie, 
szła cicho skradając się jak kotka, za każdym 
najmniejszym szelestem stawała cała zarumienio­
na, bojąc się czy ją  kto nie dojrzał.

Wreszcie doszła do drzwi pokoju męża. 
Były zamknięte.

W pierwszej chwili chciała wrócić równie 
cicho jak przyszła. Ćwiki r odda mu przy śnia­
daniu. Skoro drzwi zamknięte, widocznie jest 
czernś zajęty, na cóż mu przeszkadzać? Nie, nie 
będzie natrętną, nie okaże mu, że się stęskniła 
za nim przez tych parę godzin, raczej niech on 
tęskni do niej. Ona gniewać się o to nie 
będzie.

Już się zwróciła, już odstąpiła od drzwi, 
ale tak jej się żal jakoś zrobiło, iż wróciła zno­
wu. Wszak w tera nie ma nic złego, że przyszła 
mężowi powiedzieć dzień dobry. Cała drżąca od 
wzruszenia, zarumieniona stała tak chwilkę. 
Wreszcie podniosła rękę i zapukała lekko, n ie­
śmiało.

Żadnej odpowiedzi.
(C. d. n.)

S B .

T > R « H \B  O G ŁO SZENIA
po cencie  od wyrazu.

POW RÓCIW SZY do L w ow a, przyjmuję 
jak dotąd wszelkie roboty w zakres kra- 

wieezyzny damskiej wchodzące. Z dniem 
15. września b. r. rozpoczynam nowy kurs 
kroju, Aleksandra K łosiew icz, Chorążczy 
zna 13. 377

FO R T E P IA N Y , pianina , cytry, najtani j 
sprzedaje, pożycza, mienia, kupuje, Kae 

linow ski, metr cytry, śpiewu. Żulińskiego 
6 parter. 368

PRO ŚBA. Osoba biedna, przygnębiona, 
szuka dla siebie umieszczenia. Kto go 

jej względnie ofiaruje. Adres: Z. Lewicka 
Żamarstynów pod Lwowem, 1. 229.

UCZEŃ YU. klasy gimnozyum Franciszka 
Józefa poszukuje lek-yi pod jakimibądź 

warunkami. Łaskawe zgłoszenia przyjmuje 
administraeya G az N ar.

ZA K Ł A D  Jaszczyszyna, Lwów, gmach 
teatralny, sprzedaje i  pożycza: różne; 

ubrania nowe i używane, mundury akcyzo 
we, urzędnicze i wojskowe, sukna, kamgar- 
ny, kaszmiry itp. Libeiya dworska, pła  
szcze, książki, tania do nabycia. 375

W 1'P IS Y  uczniów do prywatnej szkoły 
1 normaln-j oraz przygotowawczej do 

szkół średnich zostającej pod kierunkiem 
prof. W ajgla rozpoczynają się 1. wrześma. 
przy ulicy Piekarskiej 8. 376

lklOW E znakomite śledzie pocztowe, sztuka 
i *  12 ct. poleca handel Alberta Szkowrona1 
we Lwowie. 347

IN SE R A T Y  do w s z y s t k i c h  dzienników 
w krajn i za granicą przjjjiuje Centralne 

Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika U .  soo

CENTRALNE B IU R O  sp raw un ków  dla
J prowincji Lwów, Kopernika 11. 243

pO T O M IM A T U R Y
1 Grzywińskiego, plac

jastelowe Stefana 
benedyktynek 1. 2

l a  sezon letni l
Zabezpieczenie od wszelkich 

zarazków
tylko przez częste używanie następujących

środków desinfekcyjnych: 

Kwas karbolowy, pro­
szek karbolowy, siarczan 
żelaza, wapno chlorowe, 
„Autlbacterion“, Kreso- 
llnę Brockinana, mydło 
kresollnowe, karbolowe, 

smołowe itp.
Do odświeżania powietrza w pokojach 

wyskok ze szpilek sosnowych i świer­
kowych we flaszkach i na w agę, olejek 
terpentynowy rektyfikowany, rozczyn 
kwasu karbolowego itp. itp. środki

poleca 3752

A L O J Z Y  H U B N E R
L w ó w , R yn ek  1. 38.

Już wyszły z druku 3831

Doświadczone sekreta
s m  a . ż e n i ą

Konfitur i sokom
oraz robienia konserw, kompotów, galaret, 
marmolad owocowych, owoców suszonych i 
owoców na wódea i oce;e, przez F lo ren ty n ę  
1 W andę. Wydanie czwarte pomnożone i 
ulepszone. Cena 50 e t . Po przesłaniu prze­
kazom pocztowym 56 ct. uskutecznia się 
przesyłkę franco. Drukarnia nar. W. Ma- 

nieckiego, Lwów, ulica Kopernika 1. 7.

Małżeństwa!
Pośredniczy w zawieraniu małżeństw Ad­
ministraeya „D ouau M ercur“ w  B u d a ­
p eszc ie . Informacye w zamkniętej kopercie 
wraz z numerem okazowym za nadesła­
niem 25 et. w markach. Dyskrecyę zape­
wniamy 3868

T a n i o  !
wszelkie 3857

śro d k i onticholerycasne
i do desinfekeyi, w najlepszej jakości i 
w każdej ilości poleca główny skład matę- 
ryałów aptecznych F E L I K S A  O L O S S A  
we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 39 
Odbiorcom  większej ilości znaczny o p u st

Kantorzysta
znający buehalterye, tudzież język polski 
i n ie m ie ck i niezfcędnie, a c z e s k i  tylk. 
dodatkowo, zarówno w mowie jak piśmie, i 
który w tych językach potrafi b.egle ko­
respondować,
znajdzie posadę w magazynie 

sukna w Czechach.
Z<- zgłaszających się, obeznani z tą bran- 

'ą bę ą nindi pierwszeństwo. Adresować: 
„Z. Ś 23 9 “ Haasenstein & Vogler (Ot'o 
vlaass) W ien, I. 3856

Poradnika Lekarskiego
napisanego przez

K s i ę d z a  K n e ip p a .
(Podług metody ks. Kneippa każdy sam 
się leczyć m oże; więcej jak sto tysięcy lu­

dzi już uleczonych zostało.)
Cena ber, opr. 1 z ł., z przesyłką z ł .  1-10, 

Z oprawą zł. 1’25, z przesyłką zł. 1‘40. 
D o p ełn ien ie  do tego Poradnika wyszło 
p. t. Kale' darz zdrowia dwa roczniki, któ- 
e po 40 ct. osobno nabywać można. Z iel­

nik czyli dokładny opis roślin , z których 
lekarstwa podane w Poradniku (z rycinami). 
Cena 40 et., z przesyłką 50 ct. Kupujący 

d razu P orad n ik  z d o p e łn ien ia m i 1 
Z ieln ik iem  , płaci za w szystko: bez opra­
wy tyD o zł. 1-80, z oprawą tylko zł. 2'ZO. 
już z przesyłką franco. N ależytość upra­
sza się nadsyłać naprzód zawsze p rzek a ­

zem  pocztowym pod adresem :

K s i ę g a r n i a  K a t o l i c k a
Poznań Prusy) Rynek 5 3 —54.

(Kto nie ma przekazu, niechaj do nas pi­
sze a odbierze go bezpłatnie).

Przewyborne w smaku i zapachu
przez SUEZ sprowadzane

UEBBATT
ch ińskie

po złr. 2, 2-80, 3-60, 4, 4  40, i 5 za 1 funt.

W y e ie w k i  herbaciane
po złr. 1 50 i 1-70 za f in t =  500 gramów

z zupełnie świeżego transportu

poleca handel 3709

ST. K iflE lE fIC Z i
we Lwowie, Rynek I. 42.

do bajcowania pszenic}
poleca 3637

ALO JZY H tB N E R
Lwów, R y n ek  1. 38.

Wielka loterya 50-centowa. Ciągnienie w dniu 15. października. |
Główna wygrana A H O  Losy po

a ■  v / . V / v / V / .

5 0  c t .
we Lwowie :

Aug. S chellenberg , M. Jonasz, mI
K t a ż t l a  c h o r o b ę

bez wyjątku 3807
wyleczyć można za pomocą

OCHRONA
najpewniejszą przeciwko wszelkim cho­
robom zaraźliwym, jako to: febrze, cho­
lerze itp. jest umiarkowane i regularne 
używanie francuskiego

koniaku leczniczego
(ąualite superieure). Tenże jest znakomi­
ty i łagodny w smaku, aromatyczny, 
odświeża krew i wzmacnia żołądek. — 
Cztero-litrowa baryłeczka oclona i franco 
z dostawą do wszystkich miejsc Austro- 
W ęgbr za zaliczka złr. 6.

Kawa londyńska
z pokruszonych ziarn kawy w Anglii, 
parą palona i mielona , bardzo aromaty­
czna i wydatna. W pudełkach blasza­

nych, zawartości 4 klg. po złr. 4 80 
za zaliczką. 3759

Oclone i franco.

R .  M A I T I
w Capodistria koło Tryeatu.

Srodla desinfeicyjne,
takie tylko istnieją i w s z y s t k o  eo kto 
jylko zażąda i co w dział przemysłu wchodzi

dostarcza
Pierwsze polskie przedsiębiorstwo 

wysyłkowe 3824

A L B IN A  K R A JE W SK IE G O
w Wiedniu, I. Giselastrasse 1.

C en n ik  ilu stro w a n y  g r a t  i  s i franco.

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4% A SY flN A TY  KASOW E
z 30-dniowem wypowiedzeniem i 3088

3.‘. ASYBNATY hsowb
» 8-dniowem wypowiedzeniem,

wa*j»tkie zaś znajdujące się w obiegu 4ł/.% Asygnaty kasowe z 90-dniowem wypo­
wiedzeń iea oprocentowane będą począwszy od dna 1. Maja 1890 po 4% 

z 30-dniowyn terminem wypowiedzeń!*.
Lwów dnia 31 Stycznia 1890.

f i y r e k c j a .Przedruku nie płseim y-

r a e e o o o o Q 6 £ » o 9 o e 6 Q e @ g » 0 3 6 o e e ;
Ul W  w yższym  ośm ioklasowym  Zakładzie 

wychowawczo-naukowym żeńskim
W. N IED Z IA ŁK O W S K IE J ...

W  ulica Jagiellońska I. 7 we Lwowie
lekcye rozpoczynają się 6. września, zaś wpisy uczeni", tak 

W  pensjonarek, jak dochodzących, zaczynają się dnia 80. b. m. w  
w godzinach między 10. a 6  tę. 3853 ^

\3oooeoz?oo®ez
W żeńskim wychowawczo-naukowym (ośmio klasowym) £

Z A K Ł A D Z I E  3850 )mmii iM ftu su fiE J ’
we L w ow ie ,  u l .  Czarneckiego  1. 12

rozpoczyna się rok szkolny dnia 6. września.
jj Bliższych wskazówek dotyczących umieszczenia w zakładzie stałych pensyonarek 
™ (externi8tek), udziela właścicielka zakładu codziennie od godziny 11. do 4-tej.
$  Wpisy externistek rozpoczną się dnia 28. sierpnia od godz. 11. do 6. P

i
10 medali zasługi 12 dyplomów uznania

za niezrównane wyroby

KOSMETYCZNE i TOALETOWE.

MJMBarogMji
skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINY staje się miękką 
i delikatną. MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa, policzków i rąk. Cena tego 

znakomitego środka 1 złr. 50 et.

ł l l o i a l r  t o n i n n w i r  oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudza włosy V ie|tm  la il im iw y , do porostu. Flakonik 50 et.

Pomada chinowa,
■ ^ X 7 " o d . a .  s t e ń - s l s e , ,

do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia, utrwala barwę 
i połysk. —  Flakon 80 ct.

B R I L A N T I N A ,
nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk. — Cena 50 centów,

Olejek chino - tanino wy, 31

działa znakomicie na cebulki włosowe i na porost włosów. Już po użyciu jednej 
flaszki można spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu 

włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cena 1 złr. 20 et,

Esencja miętowa do płukania ust,
oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo korsystuio wpływa 

na dziąsła i zęby. — Flakon 50 ot.

PROSZEK ROŚLINNO-ALKALICZNY
do czyszczenia zębów.

Usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i cu.eknieaie *®bów.
Pudełko 30 i 60 centów.

J M  0 X 1 9 0 8 X 6 2
we L w ow ie sŁ lep f w łasn e u lica  K opernika 1. 3, u lica  Ha­
licka róg B o lm ó w ; w Krakowie Sukiennice 1. 2 ;  w Czer- 

niowcsch R yn ek  1. 2.

HiiRSZTN
ZDROJOWISKO • 

solankowe - borowinowe, 
zakład wodoleczniczy, 

słoneczne kąpiele.
Otwarty od 1. maja.

Lekarz kierujący dr. Wilhelm Strzecho w skl.
Zamówienia listowne przyjmuje Franciszek Medwey. 3518

KRAJOWY SKŁAD PUBLICZNY
dla. zb oża  i spirytusu

połączony ze składem wolnym
we Lwowie

p rz y jm u je  do p rz ech o w a n ia  zboże w sze lk iego  ro d z a ju  k ra jo w e  
i z a g ra n ic z n e ,  tu d z ież  s p i ry tu s  n ieo p o d a tk o w an y .

Krajowy skład publiczny przyjęte produkta wyładowuje i przechowuje w swoich 
magazynach z całą starannością, w razie potrzeby przesypuje, przewietrza, czyści i 
tryeruje. Spirytus przechowuje w oddzielnym magazynie w rezerwoaraeh żelaznych. 
Na złożono produkta wydaje p o św iad czen ia  sk ła d o w e  z w a r u n k a m i, na które to 
poświadczenia instytucye finansowe udzielają zaliczek. P rzed  za ła d o w a n iem  towaru 
należy pierwotnie zamierzone do wysyłki p rod u k ta  do d y r e k c j i  z g ło s ić .

Wszelkich wyjaśnień udziela z całą gotowością ' 3840

Dyrekcya krajowego s k ła d u  publicznego
we Lwowie, przy ul. Gródeckiej I. 64.

Ks. Kneippa oryginalna czysto lniana

trykotowa bielizna zdrowia
W ytorna, wciągająca pot! 

I j e  H a p f e r e r  C o . ,

W ien , X V II., Ottakringerstr. 20 .
Główne składy : we L w o w ie : J. Drexler i Syno­

wie, F. 8. Bardasz ; w  Brodach  B. Louker ; w  D ro ­
hobyczu  Mar. Bałanda; w  Ja ro sła w iu  Otton Forster 
i Spł.; w  J a śle  T. W. B rąglew iez; w  K o ło m y i  W. 
Sedlaczek; ■ w  P rzem yślu  Janowski & Strzyżowski; 
ic Samborze Bukowczyk & M ilewski; w  Sanoku  

L '  J. Barański. 3588

Prawdziwe tylko wtedy, jeśli na każdej sztuce 
znajduje się podpis ks. Kneippa.

♦

♦

m
♦m
♦

♦

W i e l k i  w y b ó r

najmodniejszych kapeluszy damskich
na sezon letni i jesienny 3368

ntr/ymujemy w naszym magazynie i polecamy po możliwie 
umiarkowanych cenach Szan. Paniom

p lac  K a p i tu ln y  1. 8 ,  we Lwowie.

Zamówienia z prowincyi uskuteczniamy natychmiast.

♦
$
♦%
♦

♦&
♦

♦

Istniejąca od 24 lat firma optyczna

1680

t B o t n { e f id f o t e l u  S o r & a
poleca Szanownej P. T. Publiczności

wszelkie towary optyczne i fizykalne
w zakres tego rodzajn wchodzące artykuły — z pierwszorzędnych fabryk 

krajowych i zagranicznych, jako to :

okulary, cwikiery od 80 ct. i wy­
żej, barometry pod gwarancją, 
termometry, steroskopy, mikro­

skopy, rozmaite lupy itp.
Rówuiei przyjmuje urządzeuia

elefetipp©sucyeŁ
pokojowych i domowych, 

po cenach umiarkowanych i pod 
gwarancją.

Wszelkie reperacje wykonuje 
szybko i tanio.

JOOOGGOOOOOOeOC

m  F i B R i m  p u m
Antoniego Gawłowskiego

ulica Uatorego 1. 14
poleca

Szan. urzędom i Wielebnemu Duchowieństwu papier różne­
go gatunku, tak w ryzaeh jakoteż na detail.

Envelopki, kasetki, notatki, mydła i perfumy
z pierwszorzędnych fabryk

p ®  o e n l e  n a j t a ń s z e j
oraz różne

p rzy b o ry  do p isa n ia  i  ry so w a n ia .
Przyjmuje zamówienia na bilety wizytowe drukowane i lito- 

grafowane. Karton na bilety w wielkim wyborze.
Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp.

TUTKI CUGARETOWE
z najlepszych prawdziwych bibułek francuskich 

poleca po ceuie od złr. 1*20 i wyżej.

F a b r y k a  T u te k  ulica Batorego 1. 14.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i Z drukarni i litografii Pillera i Spółki (Telefonu Nr. 114 a).


